
Nr 284 ^ 

czynią ze spelunki, 
eludzki okup. 
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Cena 

Rok V, Ne 285. Łódź, Piątek 1 listopada 1929 r. L 

Ceny ogłoszeń; 
Przed tekstem 1 J . I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zt., dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe i dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Posiedzenie sejmu odroczone Jo poniedziałku. 
Votum nieufności dla marszałka Daszyńskiego 

za niezgodne z prawdą przedstawienie Prezydentowi Rzplitej sytuacji w sejmie. 

R o z m o w a d w ó c h m a r s z a ł k ó w . 
OFICEROWIE POWODEM INCYDENTU. 

Warszawa, 1.11. — (Od wł. 
kor). — Wczoraj o godzinie 3 
minut 55 do gmachu sejmowe
go przybyło około 
100 oficerów sztabu general

nego 
°raz różnych formacyj. Ofi
cerowie weszli do hallu sejmo
wego j ustawili sie w szpaler 
rja krótko przed przybyciem 
Marszałka Piłsudskiego. Mar
szałek Piłsudski przybył w to
warzystwie 

wszystkich członków rządu 
o godzinie 4-ej minut 55. Nie
obecny był tylko prezes Rady 
Ministrów Switalski. 

„ NIECH ŻYJE l 
Zebrani w hallu oficerowie 

Powitali Marszałka Piłsudskie 
Ko gromkim okrzykiem: 

— Niech żyje Marszałek 
Piłsudski! 

Okrzyk ten powtórzono 3 
razy. 

Po powitaniu Marszałek 
żwawym krokiem przeszedł 
westybul 1 udał się wprost do 
Balonów rządowych. 

Na widok szpaleru oficerów 
f przechodzącego Marszałka 
Piłsudskiego, były poseł Thu-
Kutt odezwał się: 

— Aa, to 
sztab generalnego Inspekto

ratu. 
Ze strony oficerów nte pad

ła żadna odpowiedź. 
Podniecony nastrój zmienił 

^e w jakieś wrzące kłębowi
sko. Straż sejmowa straciła 
Kłowe. Ulica Wiejska stała się 
znów tajemniczą. 

przed trzema laty. 

Przywódcy krabów opozy
cyjnych udali się gremialnie do 
marszałka Daszyńskiego żąda
jąc wyjaśnień l ewentualnej in
terwencji. 

Narada trwała blisko pół 
KOdziny. 

W salonach rządowych 
^gromadzili się wszyscy człon
kowie rządu z Marszałkiem 
Piłsudskim na czele. 

W kuluarach przed aparta
mentami rządowemi zebrali się 
szef prezydjum Paciorkowski 

oraz posłowie B. B., pułkow
nik Sławek, książę Radziwiłł i 
książę Lubomirski. 

W nastroju niezwykłego na
pięcia 1 najwyższego podnie
cenia, w atmosferze 

naładowane] elektrycznością, 
wszyscy bez wyjątku z nei-
wowem drżeniem oczekują dal
szych wypadków. 

PROŚBA O INTER
WENCJE. 

Na prośbę klubów opozy
cyjnych marszałek Sejmu 
zwrócił sfę do ministra Skład-
kowskiego | klubu B. B. o spo
wodowanie opuszczenia hallu 

przez oficerów. 
W dalszym ciągu marsza

łek Daszyński zawiadomi? mv» 
mstra Skfadkowskiego j Klub 
B. B., fż hie otworzy posiedze
nia dopóki oficerowie z gmachu 
sejmowego nie wyjdą. Jed
nakże zarówno minister Skład-
kowskl Jak klub B. B. oświad
czyli, że nie mogą 

rozkazać oficerom, 
aby westybul opuścili 

t BILETAMI W KIESZE
NIACH. 

Oficerowie ze swej strony 
wyjaśnili, iz nie wyjdą, ponie
waż mają prawo znajdować się 
w hallu tak samo. jak wszyscy 
inni którzy sie tam poza po
słami znajdują. Rozkazów od 
służby sejmowej 

przyjmować nie będą. 
Oficerowie zachowywali sfę 

najzupełniej spokojnie, rozma 
wiajfąc ze sobą grupami. Byli 
to przeważnie wyżsi oficero
wie Ministerstwa Spraw Woj
skowych f Sztabu Generalne
go. Niektórzy z nich mieli bi
lety na galerję, lecz służba sej 
mowa nfe pozwalała im 

zająć miejsc. 

wskiego 1 pułkownika Becka u-
dał się zkolel do marszałka 
Sejmu. i 

Na to Marszałek Piłsudski 
machnął ręka 

i odrzekł: 

zydentem Rzplitej trwała do go
dziny 5 min.'55, poczem mar
szałkowi Daszyńskiemu zostało 
doręczone następujące pismo 

PROPOZYCJA PREZY
DENTA. 

„Ponieważ relacje o prze-
btegu rzeczy w gmachu sejmo
wym nte są zgodnie z Innemi re
lacjami, Prezydent Rzeczypo
spolitej proponuje marszałko-
wi Daszyńskiemu 
odroczenie otwarcia posiedzę-

nla 
Sejmu ( zjawienia się u Niego 
celem wyjaśnienia svtuac$", 

Pismo Prezydenta Rzeczy-
pospoliitej doręczone zostało w 
Sejmie cf godarfnlev 6 min. 30 
prze Becka. 

W chwjję potem po kulua-

DŁUGO BĘDĘ CZEKAŁ?., 
Rozmowa trwała 15 mfnut. 

Marszałek Daszyński zapropo
nował rozmowę w cztery oczy. 

— Przeciwnie! Chcę mó
wić przy świadkach! — od
rzekł Marszałek Piłsudski 
gdyż nfe chcę, aby nasza roz' 
mową była 

pózawri przekręcona. 

NOWY SJAMSKI PEŁNO
MOCNIK W BERLINIE. 

Bides Bohanawissudhf zło
g i prezydentowi Hitndenburgo-,., 
, w» listy uwierzytelniające, iw), swaw wewnętrznych SWadko-

PISMO MARSZAŁKA SEJMU. 
Wobec takiej sytuacji mar 

szalek Sejmu postanowił wy 
słać pismo do Prezydenta Rze
czypospolitej, jako naczelnika 

sił zbrojnych 
z prośbą q interwencję. Pismo 
to brzmi, jak następuje: 

„Zarządzenia Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 
24 b.m. konrrasygnowane przez 
premjera Świtalskiego o zwo
łaniu sesji sejmowej 

nie mogę wykonać, 
ponieważ o godz. 4 po połud
niu — V _ ' "X. _m ^ do 
gmachu sejmowego przeszło 90 
uzbrojnych oficerów W. P., 
którzy na moje żądanie opusz
czenia Sejmu, odpowiedzieli 
odmownie. Pozostają wpobli-
żu sali posiedzeń Izby posel
skiej, 

Ignacy Daszyński 
marszałek Sejmu." 

r 
O godzinie 5-ej min. 9 do 

gabinetu marszałka Sejmu 
wszedł puHkownilk Beck. Po 
krótkiej wymianie zdań pułko-
Winik Beck powrócił do pokoju 
gdzie znajdował się 

Marszałek Piłsudski, 
który w towarzystwie ministra 

Następnie Marszałek Pil-
sudskj zapytał: 

- Długo jeszczgbedę cze
kał na otwarcie posiedzenia 
Sejmu? 

Na to marszałek Daszyński 
oświadczył, iź pod groźbabag-
netów i szabel obrad Sejmu nte 
zamierza prowadzić, posiedze
nia nie otworzy tak długo, do-
póki nie usuną się 

oficerowie z hallu. 
Kfrdy marszałek Piłsl^ski 

zapytał, co znaczą te słowa 
marszałek Daszyński powtó
rzył swe poprzednie zdanie f 
dodał, że gromada . U j f . ^ . 
Oficerów 

sjł§ dq Sejmu. 

JAK WESZLI OFICEROWIE. 
Na to Marszałek Piłsudski 

oświadczył, iż oficerowie wesz
li nie zatrzymywani przez ni
kogo f dopiero w jakiś czas po 
tem w gmachu podeszli do nich 
jacyś nieznani cywile i 

w sposób obraźliwy 
kazali gmach opuścfć. Oficero
wie uczuli się obrażeni f odmó
wil i temu żądaniu. 

Marszałek Daszyński 
uważył, że flak nie było, 
wiem do gmachu Sejmu i 

— Ten meldunek urzędni
ków nie może być podstawą ta
kiego twierdzenia, bowiem wia
domo mi, że oficerowie nie są 
uzbrojeni 

W pewnym momencie tej 
rozmowy marszałek Daszyński 
uczuł się dotknięty przez Mar 
szalka Piłsudskiego i stwier 
dizfł. fż nie zamierza na to od' 
powiedzieć takim samym to
nem, gdyż uważa Marszałka 
Piłsudskiego 

za swego gościa. 
— Nie jestem pańskimi go

ściem, gdyż znajduję się u mai-
szałka Sejmu w charakterze 
zastępcy premjera rady mini
strów. 

za-
bo-

fNCYDENT. 
Marszałek Piłsudski: 
— Skąd pan marszałek wfe, 

że oficerowie są uzbrojeni? 
Marszałek Daszyński; 
— Meldowali mj Q tem mol 

urzodulcy. 

Marszałek sejmu Daszyński. 

Rozmowa zakończyła sfę w 
sposób następujący: 

Marszałek Piłsudski zapytał 
czy to jest ostaltnie słowo mar
szałka Sejmu, że 

posiedzenia nie otworzy. 
Na to marszałek Daszyń

ski dał trzykrotną potwierdza
jącą odpowiedź, 

NA ZAMEK-
Wówczas Marszałek Piłsud

ski opuścił gabinet marszałka 
Sejmu, poczem o godiz. 5,30 
wyszedł z gmachu sejmowego 
i odjechał autem na zamek. O 
godz. 5,35 Ust marszałka Da
szyńskiego został doręczony 
przez zastępcę szefa 

kancelarii sejmowej, 
p. Nieroszewicza. W pteó mi
nut później przybył Marszałek 
Piłsudski w towarzsytwie mi- i 
ni$tra Prystora i pułk. Becka, I 
Koaferancia Marszalka i Prs» i 

rach rozeszła się wieść, że p. 
Prezydent Mościcki 

nadesłał odpowiedź 
o charakterze prywatnym, do
radzając marszałkowi Sejmu 
odroczenie posiedzenia. Na-
tychmiast po nadejściu tego pi
sma przywódcy klubów sejmo
wych zgromadzili się u mar-
szałka Sejmu na naradę. Zgod
nie z życzeniem, ząwartem w 
liście Prezydenta, posiedzenie 
Sejmu 

zostało odroczone. 

ZRZESZEŃ HANDLOWYCH 
na zjeździe 

w Warszawie. 
Łódź, 1 listopada. Jak sfę 

dowiadujemy, w dniu dzisiej
szym wyjeżdżają do Warsza
wy przedstawiciele zrzeszeń 
handlowych m. Łodzi na zjazd 
tych orgamizacyj, które wcho
dzą w skład 

wielkie federacji. 
Będzie to pierwsze walne 

zgromadzenie rady federacji 
Porządkiem dziennym obję

te są miedzy innemi sprawy 
następujące: zagadnienia podat
kowe, sprawa ubezpieczenia 
przedstawicieli handlowych, o 
stosunkach prawtnych przed
stawicieli handlowych przy roz
woju eksportu, ,&x 

NA PONIEDZIAŁEK* 
Po decyzji tej zebrał sfa 

konwent senjorów. Wyrażono 
życzenie aby marszałek Da
szyński następne posiedzenie 
zwołał 

na poniedziałek. 
O godzinie 9 odbyło się po-

sledzenie klubu B. B.T na któ-
rem uchwalono postawić wnio
sek o votum nieufności 
dla marszałka Daszyńskiego 

za niezgodne z prawdą przed
stawienie Prezydentowi sytua
cji w Sejmie. 

Zawiadomienia o ponownem 
posiedzeniu Sejmu zostaną ro» 
zesłane wszystkim posłom zo-
sobna. 

kartelizacja przemysłu, 

a interesy przedstawicieli han
dlowych i mnę referaty. 

Prócz przedistawfcielil łódz
kich w obradach wezmą udział 
przedstawiciele Poznania. Kra
kowa, Lwowa, W i ł oŁ^Joma . 
szowa 1 Wars zawy y <yl 

Wśród mogił... 
Nadeszło święto Umarłych', 
Cmentarze Łodzf pokryły, 

się jesiennem kwieciem wień
ców, rozzieleniły się świeżą 
chojną, a wieczorem rozbłysną 
tysiącem świateł. 

Przy grobach rodziny tych, 
których nieubłagana śmierć Je
dnym zamachem skosiła z tego 
padołu. 

Warg) tysiąca ludzi w ryt
micznym szepcie niosą słowa 
modlitwy. Szum pożółkłych li» 
ści wtóruje irni zgodnie. 

Święto Umarłych. 
Gdzieś na uboczu szereg 

ciemnych mogił. Tam świa
tełka nie migocą. 

Niema ręki, któraby je za
paliła. 

Biedne, samotne mogiłki to
ną w mrokach wczesnego wie
czora. 

Nikt tu nie klęknie... 
Nikt nie zmówi pacierza*. 
Jakiś litościwy przecho

dzień w pośpiechu rzucił na n i t 
pęk kwiatów. 

Chryzantemy.... 
Symbol śmierci 1 zmierz* 

chu, 
(r). 

Senator Clementel 

któremu prezydent Francji Dom 
mergue powierzy? utworzenia 

•rabinatu, ( w l 
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Premjera filmu dźwiękowego w Łodzi. 
„Śpiewak z Broadway'u" na ekranie „Capltolu" 

W kinie „Capttal" Łódź po 
raz pierwszy zapoznała się z 
filmem dźwiękowym. 

„Śpiewak z Broadkvay'u" zo 
stal zrealizowany przed kilku 
laty, od tego czasu technika fil-1 przez tę 

sztucznie 1 rażą ntemiłem swem 
brzmieniem. Wynika to z tego 
względu, że w okresie realiza
cji „Śpiewaka z Broadwayu" 
artyści nie przechodzili jeszcze 

mów dźwiękowych posunęła 
sie znacznie naprzód, mimo to 
jednak premiera „Śpiewaka z 
Broadway'u" była dla nas 

prawdziwą rewelacją. 
Pierwszy film dźwiękowy, 

Jaki zobaczyliśmy w Łodzi nie 
jest wprawdzie ideałem, lecz w 
dziejach kinematografii stanowi 
nowy krok naprzód, przynosi 
nam zupełnie nowy rodzaj wra
żeń artystycznych. 

Niewątpliwie domłnującem 
ticzuclem każdego widza (1 słu
chacza) jest tu uczucie dla zwy 
cięskiego ducha ludzkiego. Ja
kieś dziwne wrażenie niepoko
ju ogarnia człowieka, słuchają
cego owych przemawiających 
dziś i śpiewających widziadeł 
na ekranie. 

Poza głosem George'a Jes-
sela — pozostałe głosy męskie 
1 kobiece brzmią .częstokroć 

próbę głosu, 
przez którą przechodzą dzisiaj. 

Strona wizualna filmu przed
stawia się dodatnio, aparatura 
dźwiękowa w kinie „Capitol" 
działa naogół bez zarzutu i je
dynie tylko w kilku miejscach 
synchronizacja nie dopisała. 

Tak, czy inaczej należy 
stwierdzić, że cudowny ten wy
nalazek kryje w sobie fantasty
czne wręcz możliwości — i że 
za kilka lat obok filmu niemego 
powstanie równorzędny wspa
niały rodzaj 

filmu dźwiękowego. 
Głos George'a Jessel jest 

męski, a liryczny. Groen Lee 
ma głos o niewysłowionej sio. 
dyczy. Jaki głos ma Greta 
Garbo. Charlie Chaplin, Ramon 
Novarro? 

Steep. 

Obława na komunistów 
w związku zawodowym pracowników 

handlowych i biurowych w Łodzi. 
Łódź. 1 listopada. Od pew

nego czasu władze śledcze w 
Łodzi zauważyły wzmagającą 
się 
działalność antypaństwową. 

Badając przyczynę tego, wy 
wiadowcy stwierdzili, iż w 
Związku Zawodowym Pracow
ników Handlowych \ Biurowych 
przy ulicy Kościuszki 21, odby
wają się częste zebrania o po
dejrzanym charakterze. W wy 
ni ku dłuższych dochodzeń usta
lono niezbicie, że wymieniony 
związek pozostaje na usługach 
partii komunistycznej. 

W drom wczorajszym wła
dze śledcze otrzymały konfi
dencjonalną wiadomość o wiel
kie] 

naradzie komunistyczne], 
odbywające] się w wymienio
nym lokalu. 

Skonsygnowainy silny od

dział policji otoczył lokal. Ko
munii ścL, znalazłszy się w pułap
ce zaczęli uciekać poprzez 
drzwi i okna. Wszędzie atoli 
wpadali w zastawione sidła. 

Przeprowadzona gruntowna 
rewizja zarówno lokalu, jak i o-
sób biorących udział w „nara
dzie", przyczyniła się do ujaw
nienia wielkiej Wości 

materiału obciążającego 
w postaci ulotek, broszur komu
nistycznych itp. 

Wśród zatrzymanych prze
prowadzono Liczne aresztowa
nia. Nazwiska aresztowanych 
jednak ze względu na toczące 
się śledztwo trzymane są w ści
słej tajemnicy. 

Lokal Związku Pracowni
ków Handlowych i Biurowych 
został z polecenia sędziego śle 
dczego opieczętowany. 

Policzek... Krzyk... Trucizna 
Zamach samobójczy służącej. 

- X X -

Pojedziesz tędy, wrócisz tamtądyi 

Ruch kołowy w obrębie cmentarzy. 
Łódź, 1 listopada. Jak się 

dowiadujemy w związku z dzl-
siejszem świętem komenda po
licji zarządziła 

12-godzinny dzień służby. 

Nąd całością w regulowaniu 
ruchu ulicznego przed cmenta
rzami czuwać będzie rezerwa 
policji, która otrzyma pomoc i 
komisariatów. 

Ruch kołowy w obrębie 
cmentarzy odbywać się będzie 
jednostronnie i ani Jeden z po
jazdów nie wróci drogą, którą 
przybył, lecz posunie się dalej 
1 drogą okólną skieruje się we 
właściwą stronę. 

Zarządzenie to ma na celu 
niedopuszczenia do zatorów. 

Kupcy łódzcy 

0 świ 
Łódź. 1 listopada — Zbliża 

się okres przedświąteczny, a z 
nim staje się aktualna kwestja 
ustalenia godzin handlu 

w dniach przedświątecznych, 
które odgrywają nielada rolę 
wśród kupców. 

W związku z tem Stowarzy 
szenfa kupieckie już rozpoczę
ły star;:in;':a U władz o przy 

które mają zazwyczaj miejsce stąpienie do tej absorbującej ich 
w takfch wypadkach. (x). I więcej aniżeli w innych latach 

sprawy, a to ze względu na 
trwający obecnie 

kryzys w handlu. 
Jak się dowiadujemy spra

wa ustalenia godzin handlu 
przed świętami Bożego Naro
dzenia i Wielkanocy, znajdzie 
się niebawem na jednem z naj
bliższych posiedzeń Rady Miej 
skiej. która uchwali odnośny w 
tej sprawie wniosek Magistra
tu. (x) 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul . A n d r . e i a 5 T a l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Priyimuie od 8-10'/i po pet. 1 od 5-9 w. 
Wni .di ie l . i twieta od 9 do 1 w poi. 

Ula pań oddriilna poczekalnia. 

Dr. med. H.LUBICZ 
Powróci! 

łllca Ceeklnlana 43. lei. 4141 
ftneclallsla cnornb ałinrnfch wene
rycznych I tnoczopłclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
PrzTtmule od eodz. 8—10 t od 5—A 
Dla pan od 3—8 oddziel oociek.lnli 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T a l . 37 -81 . 

p.clallata chorób uszu, noaa, gardła 
i plac. 

Pny i mul. 11—2 I 5—7 
K o n s t a n t y n ó w . k a Nr. 9 . 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
6pecj.ili-.ta chorób skórnych 1 wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa, kwarcową. 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 5 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne 1 weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-92 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
B — 9 wiecz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koSd, stawów ' 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28, tel. 41-46. 

Przyjmuje od 5 — 7. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I ptclo** 
Przyjmuje o d z . 9 — 1 I od 5 - 8 

dla pad od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

KONSTANTYNOWSKA I I tel. M-M 

Z g u b i o n o 
30 paldii.rnlka r. b. 7 - 8 wi.ci . na 

ul. Ewangi.lictl.l lub Pri«|aid 
broszkę ametystową 
otoczoną brylancikami. 

Ucs.iw.fo inalasce, uprana ala o swrot 
• a w y . o k i a i n wynagradzanianm 
rnec. Lewy, Fwangielicka nr. 5. 

Parasole • włamał wytwórni 
orai Getry * własn.go 1 powls-
rionego materału podług" mjiary poleea 

E. KadyńSkl Nawrot 20 
t a l . 2.15-74. 

C Y R K 
S T A N I E W S K I C H 

przy ul . A l . Kościuszki 73 
Dziś i codtl.nnic o godz. 8-ej wl.cz. 

Wielkie Widowiska 
nowoprayby łemi a t r a k c j a m i . 

W piątek, sobota, i ni.cai.lf po 2 
priedstawienia o 4 pp. 1 8.30 w. 

U w a g a . W plat.k 1 sobót* na 
pn.dit. po pol. c.ay snlton. do po
lowy. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOW3KI, 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierska 17, tel, 16-33. 
Ciynna od 10-aj rano do 7-.| wia.i . 
w nl«dsi«l« i Sw«t» do 2-C| po pat. 
Watyatkia apacjalaotgl 1 d.ntystyka. 
Kąp ie le awle t lna , l ampa kwar 

cowa , a leh t ryzae ja , 
ROENTGEN, 

szcsaplenfa, anal izy (mmit, katu 
krwi,, plwocin. wydSI.lio 11. dl. O p a -
raoje, opat r . Wisy ty a a miasto . 

CHASKIEL Frajman. ul. Aleksandro
wska 23, zgubił metrykę urodzenia, 
wyd. w Łodzi l kartę rejestracyjną. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodnie) Nr. 27 
(róg Konstantynowskie j ) . 

T e l . 16 - 44. 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują w zakresie wizyitkich 
specjalności i 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardł.i nos.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórna i wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobieca i akusz.) 
Dr. Probst . . . 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński 
Dr. KALI*/ (CHOROBY chiru)GIETNE) 
Dr. Trawiński .. 3 
Dr. KoiudzkJ (chor. wewnętr.tn.) 
Dr. Misjon . . 
Dr. Rejterowsk! (chor. płuc) 
Dr. Knichowlecld (chor. dzieci) 
Dr. Woźniakówna J. . . 
Dr. Siwiński (chor. ntr.i psych.) 
Gabinet dentystyczny 

Lak. dentysta Piotrowska. 

Ogłoszenia drobne. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - . p e c j a l l s t ó w 

ZAWADZKA 1 
esynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 1 3—3 priylmuj. kobieta 

lekarz 
w niedziele I święta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syillis i tryper. 

RonstDistii i n.urologi.m i Qrolooi.ni. 
Gabinet awiat ło- lecznicsy. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 al. 

I rZKCJF muzyki na skrzypcach, man 
dolinie I gitarze. Oplata zniżona, Zle 
Inna 23 m. 24 III p. 

KURS PILET ręcznego 10 zl. Praca 
zapewniona, Wyuczam haftów ręcz
nych, maszynow. Toledo, aplikacje > 
wenecką robotę. Kaufmamowa, ul. 
Piotrkowska 18 w podw, I prawa 
oficyna, 1 piętro. 

Z DNIEM l listopada r. b. do wyna
jęcia 3 pokoje z kuchnią, I piętro. — 
Wiadomość: Skarbowa 16 (kolonja 
Utzędn. Skarhowyffh). 

UPRASZA się partie z wyższej sfery 
o używaną garderobę dla b. urzęd
niczki, która została okradziona. Kal
lenbacha 26, m. 2, zastać można od 
7-ej po pol. 

POSZUKUJĘ pokoju nieumeblowane-
fjo, możliwie na parterze. Zgłoszenia: 
Piotrkowska 105, lewa oficyna II p 
Denis. 

DO SPRZEDANIA sklep spożywczy, 
pokój, kuchnia, szopa, światło elek
tryczne, z powodu zmiany Interesu 
Nadaje się na Inny Interes. 
Wiadomość ul. Sierakowskiego 82. 

PRZYJMĘ do wspólnego mieszkania 
inteligentną panią lub pana, wydaję 
obiady. Kilińskiego 92, rn. 6, oficyna. 

W DNIU 28 października r. b. w nie
wiadomy sposób zgubiłem portfel, za
wierający pieniądze, około 60 złotych 
oraz dowód osobisty wraz z ważne, 
mi papierami. Uczciwy znalazca 
zwróci za wynagrodzeniem Włady
sławowi Wujkowi, zam. gm. Chojny, 
ul. Słowackiego 14. 

Łódz. 1 listopada. W dmiu 
wczorajszym, około godziny 7 
wieczorem przechodnie ulicy 
Brzezińskiej byli świadkami 

burzliwe] sceny 
pomiędzy młodą dziewczyną i 
nieznajomym, przyzwoicie u-
branym mężczyzną. 

W pewnej chwili, gdy kłó
tnia dobiegała punktu kulmina
cyjnego, dziewczyna otrzyma-

Już nieraz Łódź się przekonała, 
ie na Lot. Państw, należy grać 

tylko 
w Szczęśliwej Kolekturze 

P i o t r k o w s k a 143 
P i o t r k o w s k a 43 

a -

gdzie zazwyczaj padają naj
większe wygrana. Wrotce 

ciągnienie. 
Zamiejscowym wysyłam losy po 
wpłaceniu na rk P. K. O. 61016 

ła od swego towarzysza kflkt 
bolesnych policzków. Dziewj 
czyna krzyknęła przeraźliwi! 
a wówczas mężczyzna wsk» 
czył w jadący w kierunku PI* 
cu Bałuckiego tramwaj. 

Sponiewierana kobieta wb| 
gła do domu nr. 51 przy 
Brzezińskiej, gdzie zdecydflj 
wanym ruchem podniosła 
ust małą buteleczkę. 

Przechodnie, obserwując? 
zachowanie się nieznajomej, ifl 
siłowali wydrzeć jej trucizn* * 
rąk, było już .jednak za późnoJ 

Zawezwany lekarz pogotO* 
wią ratunkowego po udzielenia 
pierwszej pomocy przewlOT 
desperatkę w stanie bezflt" 
dziejnym do szpitala w Rado* 
goszczu. 

Nieznajomą okazała się 2> 
letnia 

S t a n i s ł a w a M a r c u i i a k ó w n a J 
służąca, niewiadomego miejsd 
zamieszkania. 

Przyczyną tragicznego krOJ 
ku nieszczęśliwej zawód m 
łosny. 

Nr. 285 

Gdzie płoni) najczęściej zagrody? 
Oczywiście najczęściej w okolicach 

Radomska. 
Ł ó d ź , 1 listopada . Ubiegłej 

nocy we wsi Wola - Jankow
ska, pod Radomskiem wybuchł 
groźny pożar, który mimo in
tensywnej akcji okolicznej stra
ży ogniowej strawiM doszczęt
nie 

trzy zagrody 

Walentyny Ausowej oraz Wła
dysława i Józefa braci Binków. 
Straty sięgają wysokości ki l
kudziesięciu tysięcy złotych. 

Przyczyny pożaru dotąd nie 
ustalono. Energiczne dochodze
nie w tym kierunku prowadzi 
miejscowy posterunek policji. 

We wsi Józefowo, pod Kofll' 
nem, spaliła się zagroda Jat! 
Olejniczaka. Przyczyną potĄ 
ru wadliwe urządzenie przewflT 
du kominowego. Straty wyflfll 
szą 

18,000 złotych. • • • 
We wsi Mieszki, również _ 

powiecie konińskim wybucl 
pożar w zagrodzie mejaklejfl 
Józefa Andrzejczaka. Spłoni 
dom mieszkalny, stodoła, ob(Ą 
oraz inwentarz żywy i martwi 
Przyczyny pożaru również Ą 
ustalono. 

D a l 
W tych dni 

niejaka 36-tetni 
fina Laczo ve& 
sobie życie P** 
jazem świetlny 
tdolano uraitow 
jednak na Jej s 
musiano ja uroi* 
idrowia. 

Do tego rozą 
ku skłonił niesz 
bietę straszmy d 
TYTO jej 

matczyi 
Parni Laczo 1 

Prowadziła ze s 
Teczką względi 
szczęśliwe żyd* 
pewnego dowie 
swej najwyższe 
dziecko Jej pad 
goś zwyrodniał 

Zbrodniarz : 
towiany ale widx 
du na jakieś las 
ności, skazano 
miesięczne wie3 
nc to przejście 
nieszczęśliwej k 
chwili nic zazms 

ona sp< 
W krytyczny 

czo oddala dzdec 
sama zaś w celu 
odkręciła kurek 
gazu, ulafcntają< 
drzwi zaalarma 
1 dzięki temu nie 
czyni wydarta i 

rezerwistów. 
Kto ma sią zgłosić 

jutro (t 
Jutro, w sobotę, dnia 2-go 

b. m., winni zgłosić się do ze
brań kontrolnych do lokalu P. 
K. U. 1 (Nowo-Targowa 18), 
szeregowi rezerwy j pospolite
go ruszenia z bronią l bez bro
ni (kat. A, C, D, względnie A, C 
jeden i C dwa) urodzeni w roku 
1904, zamieszkali na terenie 2, 
3, 5, 8. 9 i 11 komisariatów P. 
P.. których nazwiska zaczynają 
się na litery: Sa. Sp. 

Do lokalu P. K. U. Łódz-Mia 
sto 2 przy ul. Nowo-Cegielnfa-
nej 51, szeregowi rezerwy f po-
spoliltego ruszenia z bronią i bez 

Odbył sie w 1 
^ 8? kongres zwią; 

"•Siczyzn włoski 
broni urodzeni w roku is.s(). za- 'Jenie to zostało 
mieszkali na terenie 14 komisafj 
jatu. których nazwiska zaczjj 
•nają się na litery: od M. do *j 
włącznie. 

Do lokalu P. K. U. Łódz 
powiat przy ul. Piotrkowski^ 
187 SZEREKOWI REZERWY [ pospfH 
rtttSgo tuszenia * brania \ bel 
broni UTOdaejriwyroku 1889, zf 
mieszkał] w gminie Nowosolna* 

'922 przez Ojca ś 
*• 1926 rozwój z 
Pije w niezwykle 
w « naprzód W r 
l*K liczy 1000 od< 
pionków, dziś m 
ft» > przeszło 1 
J6W. Liczba ab 
^czmka, będąc 
•towarzyszenia, i* 

Spis rocznika 1909 
Jutro. t. J. 2 b. m. r. b. w i* 

8,15 rano do 15 (3 po poł.) obo* 
wiązani są do osobistego zgłOi 
szenla się do spisów pobory 
wych w lokalu biura wojskow*^ . - — . w . . ~ - 7 , 

policyjnego przy ul. P io t r ków^ ) Popierali wsz 
sklej 212 mężczyźni rocznika, :£ ^ d u . zmierzi 

r fnw liczebnego 
C l 1 do pojednanii 

?Vch, oraz te, któ 

aa 50,i 

ogólnem zebr 
•̂omm. Ciriad y 

^"Obowiązkach 
Rozumieniu Wł 

Mówca dom 
l?wie katoliccy j 

1909. zamieszkali na terenie 1 
komisariatu P. P., których naj 
zwiska zaczynają się od fiterj 
L. Ł. M. N. O. P. 

STOŁOWY, jasną sypialkę, maszynę 
Singera, sprzedam tanio. Piotrkow
ska 261, m. 5. 

KILKA placów położone przy ulicy 
Przemysłowej w pobliżu ulicy Brze
zińskiej, do sprzedania. Wiadomość: 
Przemysłowa 11 u właściciela. 

CICHA rodzina przyjmie na mieszka
nie pana. Ul. Kaliska nr. 10/12 m. 1 
przy N.-Zarzewskiej. Tramwaj nr. 
17, 4, 3. 

POŻYCZĘ 1000 złotych za wyrobie
nie mi jakiejkolwiek pracy lub posady 
portjera, nocnego dozorcy. Mogę po
ręczyć majątkiem. Wiadomość: ul. 
Krucza nr. 4, m. 25. 

STANISŁAW Szymczak, ul. Klelma 
32, m. 15, zgubił kartę urlopową wy
daną przez P. K. U. Kalisz. 

PIANINA, fortepiany, gramofony naj
taniej na raty sprzedaje Chodkowski. 
Sienkiewicza 25. 

Przygotowania do wystrzelenia rakiet^ 
międzyplanetarnej 

walkę i niemi 
'daniem prelegen 

najważniejsza 
J^iązku będzie 

troska ta 
^fn spada 
ckich. 

na 

odbywają się na wysepce Hortt na morzu Niemlecklem. Ra* 
kieta zostanie wystrzelona w połowic grudnia. (w) 

N A R A T Y ! 
PROCENTÓW NIE DOLICZA SIĘ! 

toSMO H A M I L I 

Skan 
Przełożyła 

—X» 

^fekawe. Jakiego 
^ c i a na widok r 

lamach „Sket* 
' e r V , obok por 
fftlc zon mtoterrói 
Ijerykanskiefco 
r ° t ego czasu e i 
IJ^iość o naszyrr 
• 

n a j e l e g a n t s z e PALTA DAMSKIE i MĘSKIE 
UBRANIA MĘSKIE N A S E Z 0 N W I 0 S E N N Y oraz i LETNI 

od 5.— zł. tygodniowi 

< 
w 
NJ 
o 

POLSKA BRATNIA 
POMOC or 

PIOTRKOWSKA 0.1 85 V t # t 

P A L Ą C E 
Piotrkowska 108. 

Dziś premjera l 
Nasz pierwszy przebój sezonu zimowego 

produkcji ,ParamountM 1929/30 
gwlaidy 

..Zapomniane. twarze" 
0 L 6 I BA KŁA NOWEJ < - l S , k

, U w T C L I V E B R 0 0 K. 
"MSYlca powitk.ISONA M, UDAUERA. 

tragik 
Peeiat.k a.aasów « »od«, 12-ai w poł. 

Reiyserjl 
slyB.ago 

Początek o godz. 12-ej w pol 
•str iąst|ą.y dramat o nl.bywałaj tr.ici s eyltlo „Nia* 

potrzebny ezłewl.k" w mlidsyasrodow.j obud i l . 

yiCTORA SCHERTZINGERA 
łi» pi.rwsiy s««as wszystkl. mlelscs p»"W'ar. 1 \ Li 

nazywa dotk 
ladzie Już rozitrąl 
7^ śwlecłe. A i 
^el l ktoś zechce 

metrykę ślubi 
• Zuchwałość te; 
^ odebrała nw r 

sem. w towar; 
Hi ej pokojówki 
' Keene, cała dr 

ym napredc 
szlafroku. £ 

'ewczyny. któt 
a

Jdowała się poi 
^riatycznle w i 

ramiona, 3Mt 

http://6pecj.ili-.ta
http://wl.cz
http://Qrolooi.ni
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Dalej żyć nie mogę!... 
Matczyne serce: 

zagrody ? 
okolicach 

W ifych dniach w Wiedniu 
niejaka 364etmla wdowa Józe
fina Laczo usiłowała odebrać 
sobie życie przez zatrucie sie 
Sazem świetlnym. Desperatkę 
tdolano uratować, ze względu 
tednak na Jej stam. psychiczny 
musiano ją urnteścAć w domu 
tdrowia. 

Do tego rozpaczliwego kro
ku skłonił nieszczęśliwą te ko
bietę straszmy dramat, jaki prze 
tyto jej 

matczyne serce. 
Pani Laczo po stracie męża 

Prowadziła ze swą 6-letndą có
reczką względnie spokojne i 
szczęśliwe życie. Gdy oto dnia 
Pewnego dowiedziała sie ku 
swej najwyższej rozpaczy, te 
dziecko Jej padło ofiarą Jakie 
Koś zwyrodrśalca. 

Zbrodniarz został zaaresz 
towany ale widocznie ze wzgle 
du na jakieś łagodzące okolicz 
•'ości. skazano go tylko na 

Na atole w pokoju znałezfono ło na cale życie unieszczęślłwfo 
Bst adresowany do policji na- ne, a społeczeństwo ukarało tę 
stępującej treści: „dalej żyć nie straszną zbrodnię tak lekką ka-
mogę, gdyż dziecko moje zosta rą". 

Młodzieńcy w strojach apaszów. 
Rozpacz rodziców. 

Zdarza się często, że powieści niedoroslej młodzieży. 
kryminalne i filmy sensacyjne Wyjątkowym chyba jest fakt, a-
rozpłomieniają i wykoszlawiają by to nastąpiło u młodzieńców 
wyobraźnię najzupełniej już dojrzałych. A 

STRACH PRZED JEDYNAKAMI. JEDNO DZIECKO-CZY WIĘCEJ? 
Zdanie pedagoga o doniosłem zagadnieniu. 

ózefowo, pod Koił 
sfę zagroda Jafl 
Przyczyną poi* 

lrządzeniie przewoj 
jgo. Straty wyttof 

00 złotych. 

Meszki, również^ 
>nńńskkn wybuclj 
rrodzie niejakiej! 
zejczaka. Spłoni! 
ilny, stodoła, obofl 
rz żywy i martwi! 
yożaru również ni* 

ni w roku 1889, z« 
terenie 14 ko>miisatfi 
nazwiska zaczyj 

Hery: od M. do 1 

t P. K. U. Łódź ' 
ul. Piotrkowski 

ń rezerwy i pospoj 
ia 7. bronią i be\^ 
ni w roku 1889, z«f Arnika, 
Ejminie Nowosolna 

:znika 1909 
2 b. m. r. b. w Z 

15 (3 po poł.) obój 
o osobistego zgtof 

spisów poboro* 
Ju biura wojskowy 
>rzy ul. Pibtrkotf 
żczyźni roczniki 
tkali na terenie 
3 . P., których naj 
mają się od liter 
. P . 

^eslęczne więzfenie. Strasz
ne to przejście złamało życie 
nieszczęśliwej komety i od tej 
ttwili nie zaznała już 

ona spokoju. 
W krytycznym dniu parni La 

« o oddała dziecko do sąsiadki, 
«rrta zaś w celu samobójczym 
oowęciła kurek gazowy. Woń 
j^zu., ulatniająca sie przez 
?rzwi. zaalarmowała sąsiadów, 
i aziękl temu niedoszła samobój 
wynf wydarta została śmierci. 

Mężczyźni włoscy i nienHii. 
Odbył się w Rzymie dorocz-

8y kongres związku katolickich 
Mężczyzn włoskich. Stowarzy 
•*enie to zostało założone w r. 
1922 

przez Ojca iw. Plusa XI Od 
fc 1926 rozwój związku poatę-
Pije w niezwykle szybkiem tem 

naprzód W roku 1926 zwią-
**k lłczy 1000 oddziałów z 36000 
pionków, dzis ma 3000 oddzia-

M^IP* i przeszło 100.000 człon 
lei *6w. Liczba abonentów mie-

••ęcznika, będącegs organem 
towarzyszenia, wzrosła z 23.000 

_ 50.000. 
'Na ogólnem zebraniu kongresu 
Comni. Cirlad wygłosił relerat 
0 ..Obowiązkach katolików po 
^rozumieniu Włoch ze Stolicą 
F.M , Mówca domagał się, by mę 
*?wie katoliccy jak najwydat-

,.«ej popierali wszelkie zarządzę 
i " i * rządu, zmierzające do zapew 
1 jtoenfa liczebnego wzrostu ludno 

c ' I do pojednania klas społecz-
fVch, oraz te, które mają na ce-

/ • fi) ̂ daniem prelegenta, w przyszło* 
?nia raKieiy^ najważniejszem zadaniem 

j^ązku będzie troska o mło-
•ffeż, troska ta przedewszyst-
'•ęm spada na ojców kato-
'ckich. 

walkę i nlemoralnością. 

Wiedeń, (Od własnego ko
respondenta). Jeden ze słyn
nych pedagogów wiedeńskich za 
jął się sprawą rozpowszechnia
jącego się coraz bardziej z po
wodów głównie ekonomicznych 
„systemu jednego dziecka". Je
go wywody wywołały w sferach 
zainteresowanych szeroki od
dźwięk, dlatego też przytacza
my je poniżej: 

Niezależnie od gospodar
czych I socjalnych warunków 
nasuwa się sporo innych momen
tów, stawiających rodziców wo
bec pytania: czy lepiej jest mieć 
jedno tylko dziecka czy też kil
koro? 

Miarodajne momenty, będące 
powodem podobnego postawie
nia kwestji, są w pierwszej lmji 

natury psychologicznej. 
Zagadnienia natury fizycznej wy
stępują dopiero jako objawy 
wtórne. 

Zaleca się w każdym razie 
wszystkim rodzicom — i jest to 
nakaz słuszny, nawet bezwzglę 
dny — aby zastanowili się zgó-
ry nad kwestją, czy mogą sobie 
„pozwolić" na więcej dzieci a na 
wet czy wogóle pozwolić sobie 
na to mogą. 

Rodziny z umysłu posiadają
ce Jedno tylko dziecko są wy
tworem najnowszych czasów, — 
Jednak liczyć się z tem trzeba, 
że na zachodzie zwłaszcza Istnie 
ją i stąd zasługują na uwagę. 

Podobny stan rzeczy wytwa
rza pewne 

niebezpieczeństwo 
dla jedynego dziecka, warunki, 
których lekceważyć nie można. 

Jedynak lub jedynaczka, acz 
kolwiek korzystają se wszyst
kich dodatnich stron, jakie dać 
im może rodzina, pozostają jed
nak w pewnym stopniu 
poza nawiasem wpływów społe

cznych. 
Rodzice mają sposobność i 

możność poświęcenia w pełni 
jedynemu dziecku wszystkich 
swoich starań wychowawczych. 
Dziecko dostaje od rodziców wy 
łącznie rzeczy nowe. nieużywa
ne, a niekiedy w gatunku jak 
najlepszym I w nadmiarze. Każ 
de z rodziców zabiega poszcze
gólnie 

o względy dziecka, 
a nawet rzec można, że rodzi
ce przelfcytowują się wzajemnie 
— choć może nieświadomie — 
w okazywaniu swych uczuć dzie 

cku. które staje się ośrodkiem 
rodziny, pierwszą osobą w do
mu. Jest strzeżone, ochraniane, 
pieszczone, 

nawet psute, 
otoczone największą dbałością, 
by nie stała mu się krzywda, po
nieważ niema drugiego dziecka 
i jest zarazem postanowione, że 
drugiego nie będzie. 

Gdy choruje dziecko jedyne, 
obi się wszystko I nie zanie

dbuje niczego by powrócić mu 
zdrowie. Nie pozwala mu się na 
zbyt częste obcowanie z innemi 
dziećmi, aby — broń Boże — nie 
stało mu się nie złego. Stąd dzie 
cko wzrasta przeważnie 
w towarzystwie osób starszych 
i staje się przemądrzałe. Z roz
wojem rozsądku następuje jed
nocześnie 

rozwój egoizmu: 
dziecko przyucza się do sobko-
stwa, nie mając sposobności 
dzielenia się z kimś, nie może 
nauczyć się ani posłuszeństwa 
ani stosowania się do innych. 

Ponadto jest ważne, że cierpi 
na tem wszystkiem 

samodzielność dziecka. 
Przesadna opieka nad niem, zby 
tnia ostrożność, jaką stosuje się 
do niego, tamują rozwój włas
nych jego zdolności, zarazem pe
wności siebie i wiary w siebie; 
dziecko mjmowoli polega na są
dzie innych. 
Oczywiście, gdyby nawet jedyne 

mu dziecku dozwolono na wię
kszą swobodę, pozostawiając je 
własnym możliwościom, stałoby 
się pewniejsze siebie i zręczniej
sze. 

Podobne dzieci zbyt często 
stają się 

postrachem innych dzieci, 
bowiem albo źle się czują po
między mnemi. albo też wyka
zują cechy charakteru niezgod
ne, zaborcze i bezwzględne oraz 
brak poszanowania cudzych po
trzeb. W późniejszem życiu 
nawet objawy te występują bar
dzo wyraźnie, prowadzą do za
burzeń psychicznych 

1 rozczarowań życiowych. 
Słowem, nadmiar miłości może 
wywołać jak najgorsze następ
stwa w przyszłości Indywidu
alności jedynego dziecka pozosta 
wia się zbyt wielkie pole do po
pisu, które ukróca boleśnie ob
cowanie z ludźmi. 

To samo powiedzieć można 
o „benjaminkach". Im starsi są 
rodzice, tem pobłażliwsi się stają 
niekiedy zaś warunki materjalne 
małżonków, w chwili przyjścia 
na świat 

najmłodszego dziecka 
są znacznie pomyślniejsze, co 

prowadzi za sobą i lepsze wa
runki dla dzieci. 

Inaczei rzecz się miewa z dru 
g:em zkolej dzieckiem. Mecha
nizm duchowego 1 umysłowego 
lozwoju jest bardziej skompliko 

Pol/tyczne małżeństwo. 

wany. Odgrywa przy tem zna
mienną rolę ustosunkowanie się 
dziecka do starszego brata lub 
siostry. 

Współzawodnictwo 
stanowi bardzo ważny czynnik 
wychowawczy, rodząc samodziel 
ność, chęć zrobienia lepiej i roz 
wagę. Młodsze dziecko cze^^ 
dostaje ubranie po starszem. 
wcześniej kładzie się spać, nie 
jada wszystkiego, co starsi, lecz 
skorzystać może z pomocy star
szego, gdy chodzi do szkoły. Są 
to momenty, pobudzające ambi
cję drugiego dziecka, lecz także 
nte pozostają bez wpływu na 
pierwsze. Dopiero w później 
szem żydu zacierają się różnice 

Wszystkie te szczegóły win 
ny być wzięte pod uwagę. W 
każdym razie łatwiej jest wycho 
wać 

dwoje dzieci. 
niż Jedno. 

Nie ulega wątpliwości, że ro
dzice rozumni I sprawiedliwi po
radzić sobie będą mogli zarów
no z wychowaniem jednego, jak 
i kilkorga dzieci, będą potrafili 
pokierować nawet jedynakiem 
w ten sposób, aby wyrósł na 
człowieka samodzielnego 1 war 
tościowego. 

Jednak wszyscy rodzice, wy 
prowadzając dzieci na świat, po
winni zastanowić sie nad tem, 
jakie warunki wychowania I ży
cia dać im mogą, by nie pomna
żać liczby < 

ludzi nieszczęśliwych 
1 nieprzystosowanych do życia 1 
jego wymagań. 

Angielski arystokrata Lord Arnold, zaręczył się z córką 
socjahstycznegp premjera Macdonalda, Izabelą, sekre

tarką swego ojca. 

w ciągu 12 lat. 
Los nie poskąpił cierpień p. 

Karolinie Bertold, która nieda
wno w wieku 59 lat zmarła w 
Londynie. Śmierć nastąpiła w 
szpitalu po dokonaniu na nie
szczęśliwej kobiecie 

41-ej z rzędu operacji. 
Należy dodać, że zdaniem 

lekarzy również ta operacja po
wiodłaby się z pewnością, gdy
by nie fatalny przypadek. Oto 
jeden z lekarzy, asystujących 
podczas operacji, zostawił w «rie 
Ie pacjentki kawałek gazy, któ
ry spowodował zakażenie. 

—X— 

jednak tak właśnie się stało t* 
Londynie, a owymi zwolennika
mi romantyki kryminalistycznej 
w życiu są dwaj synowie bardzo 
zamożnych i szanowanych rodzi 
ców: 24-1 etni Edward Stones i 
23-letni James Brune. 

Oto ci dwaj młodzieńcy doko 
nywali w przebraniu apaszów-
skiem niezwykle 

zuchwałych włamań, 
aby po kilku tygodniach, wy 
strychnąwszy policję na dudka 
zwracać stale, w równie tajem
niczy sposób łup okradzionym 
osobom. 

Policja londyńska, doprowa
dzona do wściekłości temi „ka
wałami" nieznanych opryszków, 
starała się wszelkiemi siłami ich 
wyśledzić, lecz przez dłuższy 
czas to jej się nie udawała Do
piero przypadek 

rzecz wyświetllŁ 
Oto pewnej nocy zauważył 

policjant Jakiegoś mężczyznę * 
zawiniątkiem pod pachą, podą
żającego szybkim krokiem k u 
mostowi nad Tamizą. Policjant 

Eodążył za podejrzanym osobni-
łem, który począł uciekać. —« 

Stróż bezpieczeństwa przychwy 
cił go w chwili, gdy nieznajomy 
chciał owe zawiniątko 

wrzucić do r z e k i 
Okazało się, że aresztować 

nym Jest ów James Brune, a o w a 
zawiniątko mieściło kompletny; 
strój apaszowski Po nitce do
szła teraz policja do kłębka. —» 
Brune zdradził swego wspólnika 

obecnie obaj znajdują się p o d 
kluczem, ku wielkiej rozpaczy 
swoich rodziców. / 

- X -

ipOSMO HAMILTON. (21 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

Chorobliwa radość 
leśniczego. 

Fatalny spadek a mery. 
kanaki. 

Leśniczy w miejscowości 
Kamptal, jak donoszą dzienniki 
otrzymał spadek amerykański 

Józef Peschan, człowiek 60-
letni, niedawno otrzymał zawia 
domienie, że pewien Jego krew 
ny, który przed wieloma latyj 
wyemigrował do Ameryki, u-
marł i zapisał mu znaczny ma
jątek. Chodziło o sumo, rów
nającą się mniej więcej ćwierci 
miliona złotych polskich. 

Po otrzymaniu tej wiadomo* 
ści w 60-letnim leśniczym do
konała się osobliwa przemiana, 
Dotychczas był człowiekiem 
poważnym i 

bardzo oszczędnym, 
który nawet już zdołał soWa, 
grosz do grosza, uciułać nie
zły kapitalik. Teraz jednak za 
czął swój fudusik rozrzucać w 
niedorzeczny sposób. 

Wciskał pieniądze znajomym 
tłumacząc, że jest mii jon erem 
dolarowym i może sobie teraz 
na wszystko pozwolić. Wresa 
cie rodzina wzięła Peschana 

pod kuratelą. 
Nic to Jednak nie pomogło. 
Wkrótce objawiły się u les\ 

niczego Inne symptomy dtż> 
klej choroby umysłowej i nron 
siano go odstawić do szpitala 
dla obłąkanych. 

iemfecklem. Ra* 
:rudnia. (w) 

12-ej w poł 
trifci • cykli „NU' 
*odo-r«| obiidi!* 

RA 

j Ciekawe, jakiego pan dozna u 
W i a na widok mej podobizny 
[* łamach „Sketscb/u'4 lub „Tat 
, 6 r 'a " , obok portretów akto-

ton ministrów I księżnych 
^erykańskiego pochodzenia 
7* tego czasu epokowa wla-
?*ność o naszym aljansle. Jak 
} nazywa ciotka Honorata, 
ladzie Już roztrąbiona po ca-
N świecie. A co pan zrobi, 
f ł el i ktoś zechce zobaczyć na 

metrykę ślubną? 
.Zuchwałość tej młodej oso-
r odebrała ma mowę. Tym-
/•^em. w towarzystwie fran-
^k te j pokojówki wpadła pa-
. Keene, cała drżąca, w za-
|?Jconym naprędce Jaegerow-
S^n szfafroka. Spieszyła do 
L^wczyny. która nominalnie 
fałdowała $fę pod jej opfeką i 
r^matyczoie wyciągnęła do 
P*J rajnJonŁ Wtedy 'óao\m 

Franklin potężnie zaklął w du 
szy. 

Pani Lester Keene należała 
do tych licznych kobiet, któ
rych poczucie romantyzmu, 
wiara w podłość ludzkiej natu
ry l upodobania do melodrama
tów były wynilklem prowadze
nia bardzo jednostajnego, spo
kojnego I bezpiecznego życia. 
Podobnie jak mały chłopiec, po 
powrocie z kina myśli, że do
brze byłoby zabić małego bra
ciszka, tak samo Amelja Keene 
miała zupełnie opaczne poję
cia o życiu i ludziach, zaczer
pnięte z sensacyjnych powie
ści, wierząc niezłomnie, że da
ją wierne odbicie mężczyzn, 
kobiet l zdarzeń. 

Beatrlx, która znała na wy
lot tę dobrą ale pospolitą ko
biecinę, bawiło to, że pani 
Keene calem swern zachowa
niem zdradzała. Iż na zasadzie 
tego co widziała, „wierzy w 
najgorsze" (tak brzmiał jej ulu
biony frazes). Właściwie ten 
ogromny pokój, przypominają
cy raczej muzeum, tak mało 
nadawał się na sypialnię mło-
j e j dziewczyny, że oŁeoioić 

'ranklina nie wywierała na 
tem tle żadnego specjalnego 
wrażenia. Zupełnie możliwe, 
że Beatrix i on, którzy z Jedna
kowo królewskim gestem po
gardzali konwenansami, zwłasz 
cza jeżeli to odpowiadało ich 
planom, urządzili tu spotkanie, 
zdała od okna rodziny w celu 
omówienia sytuacji, w jakiej 
się znaleźli. Miejsce to było 
tak samo mało romantyczne 
jak ogromna hala Centralnego 
Dworca lub foyer Metropoli-
tańsklej Opery w New Yorku. 
Ale Amelja Keene, którą kilka 
chwił rozmowy z Beatrix 
przed obiadem omal nie przy
prawiło o atak apoplekty-
czny, skwapliwie skorzystała 
z możności dodania dramaty
cznego akcentu scenie, w któ
rej i ona miała odegrać pewną 
rolę. 

— O, kochanie moje, kocha
nie! —. krzyknęła. — Dzięki 
Bogu, że przyszłaś po mnie! 
Czy zdążyłam jeszcze przyjść 
w porę? 

Tego Już było dla Beatrix za 
wiele. Rzuciła jedno spojrze-
Oienaswe. odjecie, w. lustrze, l nia wielkiej ąkcj] 

drugie — na Franklina, wcie
lenie panowania nad sobą — i 
parsknęła śmiechem. Nawet 
Franklin, który nie miał ocho
ty do śmiechu, uśmiechnął się 
na oczywisty nonsens tego py
tania. 

Pani Lester Keene patrzyła 
to na jedno to na drugie, z ko-
micznem oburzeniem. Ona, o-
czywiście, nie widziała w tem 
nic śmiesznego. Jeżeli była to 
tylko zabawa, to dlaczego po
słali po nią? Wiek jej i stano
wisko w tym domu dawały jej 
prawo do opieki nad buntowni
czą pupilką. Sam fakt, że w 
sypialni młodej dziewczyny 
znajdował się mężczyzna, był 
ciosem dla jej pojęć o przy
zwoitości. 

Dla niej, karmionej sensacyj-
nemi powieściami. Franklin nie 
mógł być nikim innym, jak ty l 
ko „czarnym charakterem", 
zepsutym światowcem, postra
chem cnoty. Beatrix i on mo
gą patrzeć na to wszystko z 
„modernistycznego" punktu wi 
dzenia, ale ona zdecydowała, 
że była powołana do wykona-

jako przedstawicielka Niepo
kalanej Czystości, Moralności 
Cnoty, przyczem jak zwykle 
kobiety jej typu obdarzała te 
wyrazy nawet w myślach du-
żemi literami. Jedyne czego 
żałowała było to, że Już zacze 
sala włosy na noc I nie miała 
czasu upudrować twarzy. 

Zaledwie Beatntx przyszła 
do siebie po wybuchu śmiechu 
i mogła przemówić, uwolniła 
się z pulchnych objęć pani 
Keene i delikatnie pchnęła ją 
na fotel. 

— Droga Brownie, proszę 
się uspokoić, nie zatrzymam 
pani dłużej niż parę minut. Po
siałam po panią, bo wiem, że 
nie miała pani dziś sposobności 
porozmawiać z panem Frankli
nem, który jest właśnie w do
skonałym humorze. Jak pani 
wiadomo, lubię żeby pani przyj 
mowała udział w moich przy
jemnościach. 

Rzuciła na Franklina tryum
fujące spojrzenie, które mówiło 
wyraźnie: — „Gra Jest w mo
ich rękach, przyjacielu!" i 

Franklin w lot to zrozumiał. 
Roześmiał się i rzeki; - P ; u ż v 

na nadzieja. Mam całą noc do 
dyspozycji". I, wypróbowaw
szy klika krzeseł, wybrał Jeden 
fotel, w którym wygodnie sf« 
usadowił I zaczął przyglądać 
się nowoprzybyłej z włelkiem 
zainteresowaniem. 

Sumując całą tę grę, bo n« 
cały ten zadziwiający epizod 
patrzała jako na grę — Beatrix 
nie była zadowolona ze stanu 
rzeczy. Zdawało jej się, że 
wejście pani Keene stworzy 
tak absurdalną sytuację, ż« 
Franklinowi nie pozostanie nic 
innego Jak wycofać się z Jak 
największą powagą. Jego sta
nowczość oszołomiła ją. Co to 
musi być za człowiek, który 
chce przeprowadzić swój za
miar, nawet wobec świadka. 

Pani Lester Keene nie po
siadając ani źdźbła humoru mia 
a Jednakże talent poruszania 

głośno takich kwestyj, które 
zazwyczaj ludzie strają się 
obejść milczeniem. Miłość 1 
uwielbienie dla Beatrix znaczy 
y w jej życiu więcej nawet niż 
!ej mdłe małżeństwo i drobne 
światowe tryumfy na Jedncm z 

1 londyńskich przedmieść*, 

r u c i z n a . , 

łużącei. 
0 towarzysza kflW 
>ol!ezków. Dzier 
knęła przeraźliwi* 
mężczyzna wsk» 
cy w kierunku PI* 
Ko tramwaj, 
erana kobieta wb* 
LI nr. 51 przy Ą 
, gdzie zdecydflj 
liem podniosła <| 
teleczkę. 
tnie, obserwującjj 
się nieznajomej, 
Jrzeć jej truciznę I 
: jednak za późnoJ 
:ny lekarz pogottH 
wego po udzieletP 
x>mocy prze wlot' 
w stawie beat* 

» szpitala w Rado* 

ną okazała się tę 

1 Marciniakówna, 
wiadomego micjsOJ 
i. 
ią tragicznego krffj 
śliwej zawód tik 
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. Echa z e stolicy. 
Ź y c / e Warszawy w kilku wierszach. 

Nastąpiło podpisanie umowy 
na wznowienie robót przy dal
szej budowie Muzeum Narodo 
wego w Al. 3-go Maja. W myśl 
umowy roboty mają być rozpo
częte w dniach najbliższych. W o 
bec tego, że są to roboty we
wnętrzne, część ich będzie mo
gła być wykonywana również w 
okresie zimowym. Umowa obej
muje wykończenie pierwszej 
części Muzeum, która ma być 
gotowa na 1 września 1930 r. i 
w tym czasie oddana do użytku 

• • • 
W magistracie rozważany 

jest projekt wprowadzenia no 
wych przedwdyfterytowych 
szczepień zapobiegawczych, 
mających zastosowanie zagrani
cą, zwłaszcza w Stanach Zjedno 
czonych. Szczepienia te byłyby 
iobrowolfle. 

. • • • 
Na terenie szpitala na Czy-

stem powstaje Instytut medy
cyny naukowej. Instytut ten bu
dowany jest głównie ze składek 
lekarzy. Gmach jest już pod da
chem, pozostają urządzenia we
wnętrzne, o pokrycie części 
kosztów komitet budowy zwró
cił się do magistratu. • • • 

W towarzystwie Muzycznem 
odbyło się ogólne doroczne ze
branie członków sekcji im. Mo
niuszki. Omawiano sprawę pom 
niks Moniuszki na pl. Teatral
nym w związku z ustawieniem 
pomnika Bogusławskiego naprze 
ciwko Teatru Narodowego. W 
roku bieżącym prace sekcji ćmie 
rzać będą po linji jak największe 
$o spopularyzowania imienia 
Stanisława Moniuszki drogą 
urządzania licznych koncertów 
• dzieł mistrza, przedstawień. 
Zamierzona jest również wysta
wa pamiątek Moniuszkowskich. 

• * • 
Przy budowie toru wyścigów 

konnych w Służewcu roboty po 
sunęły się tak daleko, i * wła
ściwy tor wyścigowy ma być go
towy w dniach najbliższych. Ro
boty ziemne przy budowle toru 
treningowego ukończone będą 
w połowie listopada. Drogi w 
promieniu toru treningowego są 
na ukończeniu. Budowa dróg 
przy torze głównym będzie ukoń 
ezona w roku przyszłym, po znie 

sleniu budynków gospodarskich. 
Pozostaje przeprowadzenie wo
dociągów i kanalizacji, wybudo
wanie trybun i stajni. Roboty te 
mają być ukończone przed 1 
stycznia 1932 r. W tym też cza
sie nastąpić ma przeniesieni i 
wyścigów do Słuźewca, o ile 
uzyskane będą potrzebne na ten 
cel fundusze. Nowy teren wyści 
gów połączony będzie z war
szawą linją tramwajową. 

x S ' E ' 

Jeszcze jeden „pacjent" kata. 
Wyrok śmierci we Lwowie. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj dobiegł do końca 

sensacyjny proces Szczepana 
Szpetmańskiego, oskarżonego 

o skrytobójcze morderstwo 
na osobie swej kochanki Józe
fy Wackowej w Gródku Jagieł. 

Po przemówieniach prokura 
tora i obrońcy oskarżonego sę
dziowie przysięgli po naradzie 
10 głosami potwierdzili pytanie 
pierwsze w kierunku czynu 
zbrodni morderstwa, zaś dru
gie pytanie w kierunku winy 

tej zbrodni 7 głosami. Trybunał 
zgodnie z kodeksem karnym 
wydał wyrok zasądzający 
oskarżonego 

na karą śmierci 
przez powieszenie. 

Wyrok ten wywarł na zasą
dzonym okropne wrażenie. 
Sam oskarżony, jak zresztą i au 
dytorjum spodziewało się inne
go werdyktu, dlatego też wy
rok ten wszystkich zaskoczył. 
Obrońca oskarżonego zgłosił 
apelację. 

KRATECZKI. 

(Zif KOBIETY 2 ZINBIEIBLICY. 
Walka o sznur na strychu. 

Człowiek jest juz tak dziwnie 
„urządzony", że szybko zapomi 
na o przeszłością zwłaszcza o 
złych jej stronach. Dlatego za
wsze „dawniej było lepiej", „sta 
re, dobre czasy" wspominamy 

łezką rozrzewnienia, „dawna, 
dobra wódka' była bez porów
nanie lepsza, niż obecnie i daw
ne papierosy też zawierały 
mniej słomy niż dzisiaj. Nawet 
dawny magistrat był lepszy i 
za lat kilka, gdy nietylko Piotr
kowska I jej najbliższe okolice 
będą rozkopane, zaśmiecone i 
cuchnące, s rozczuleniem wspo 
minąć będaiemy rok 1929, w 
którym tylko kawałek miasta 
był nfemożlfwy do „użytku", w 
którym kanalizacja wytworzy
ła zaledwie 15-metrowe pułap
ki na przechodniów. 

Dawniej wszystko było lep
sze. Ludzie chętniej pożyczali 
potrzebującym 5 złotych, kup
cy, którzy w roku np. 1924 czy 
1925 mówili, że takich złych 
czasów nie pamiętają, dzfsfaj 
wspominają te czasy z łezką w 
oku. 

LOKATORZY MALEJ 
ULICZKI. 

Do takich zapomnianych przez 
wszystkich rzeczy należy Istnie 
jąca w Łodzi ulica Błońska. — 
Mieszkańcy Jej Jednak są zado
woleni z istniejącego stanu rze-

Sprzedawcat — Radliłbym państwu kupić tę taczkę— 
Jest świetna. 

Panli — Doskonale. Tylko pan będzie łaskaw wytłu
maczyć memu mężowi sposób użycia jej. 

czy, bowiem nikt im nic nie ko
pie, sami sobie tylko kopią pod 
sobą dołki, nikt im nie przery
wa snu hukiem spawanych szyn 
nikt nie zakłada żadnych rur. 

Szczęśliwa byłaby ta uliczka 
gdyby nie waśnie rodowe mię
dzy lokatorami. Na ulicy tej, w 
małym drewnianym domku tnie 
szka rodzina Miksów która 
składa się z 48-letniego Edwar
da. 46-letniej Anny 1 18-letniej 
pociechy Edwarda i Anny, lubej 
Leokadji. 

Mikso wie stale żyli na wojen 
1 nej stopie ze swą sąsiadką Zo> 
fją Świerczyńska, która jako >-
stota samotna musiała dobra* 
sobie sprzymierzeńców w oso» 
bach Jana Ptaszyńskiego I A-
nieli Olszewskiej, zamieszka
łych przy „ulicy" Błońskiej pod 
nr. 6. Siły dwóch wrogich obo
zów były więc, jak widać, zu
pełnie równe, jednakże obóz 
sprzymierzeńców silniejszy od
każał się od obozu rodzinnego. 

O co toczyła sie wojna, spy
tacie ? Któż wie. o co ludzie się 
kłócą, bfją I t. p. Pretekstem, 
który spowodował ostatnią bi
twę, był awyczajny lichy sznur 
od bielizny, cichy spokojny 
sznurek, który smętnie sobie wf 
siał na strychu. Z powodu tego 
sznura Świerczyńska została 
swego czasu poturbowana 
przez Miksów I zaprzysięgła hn 
rychłą a dotkliwą zemstę. 

Okazja nadarzyła się dnia 7 
lipca r. b. Przy czynnej pomo
cy Ptaszyńskiego \ Olszewskiej 
miła Zofja napadła na wycho
dzącą z domu Leokadję MUc-
sównę. a gdy w obronie latoro
śli wybiegli z mieszkania sta
rzy Miksowie sprzymierzeńcy 
i Ich poturbowali 

Ponieważ w grę wchodziły 
cztery kobiety, można sobie ła
two wyobrazić krzyk I wrza
wę, jaka wynikła w toku boju. 
Wrzawa ta zaalarmowała poli
cję, która zjawiła sie na placu 
bDtwy i spisała protokuł, skut
kiem którego w dniu wczoraj
szym sprawa powyższa znala
zła się na wokandzie Sądu 
Grodzkiego. Świadkowie We
ronika Drożdż. Olga Tlm, Cze
sław Zając f Aniela Zając stwłer 
dzlłi. że stroną zaczepną była 
Świerczyńska wraz ze sprzy

mierzeńcami. Wobec powyższe 
go w rezultacie przewodu są
dowego sędzia Malb wydał wy 
rok. skazujący Józefę świer
czyńska, Jana Ptaszyńskiego > 
Anielę Olszewską po 20 alotych 
grzywny z zamianą w razie nie 
ściągalności na 4 dni aresztu, 
„od sztuki", 

Jerzy Krzeckl. 

mem 

Zwycięska walka o 
Z Piotrkowa donoszą: 
W październiku ub. roku 

schwytani w Sulejowi* na gorą
cym uczynku kradzieży małżeń
stwo Malinowscy, okazali się 

zawodowymi złodziejami, 
to też osadzono ich w miejskim 
areszcie pod dozorem Piotra Nie 
wiadomskiega, dozorcy aresztu. 
Malinowskich pod kluczem roz
dzielono: mąż poszedł do celi 
męskiej, żona zaś do „dam
skiej". 

W pewnym jednak momen
cie Malinowska okropnie jęcząc 
zwaliła się na ziemię i wijąc się 
z bólu poczęła wzywać pomocy. 
Nadbiegł czemprędzej wystra
szony Niewiadomski, któremu 
aresztowana oświadczyła, że po 
liczone są już godziny jej docze
snego żywota! 

Na takie dictum Niewiadom
ski na własnych rękach wyniósł 
Malinowską z celi, zaprowadź1! 
do swego mieszkania i tutaj od
dał 

pod opiekę żony; 
chora uspokoiła się nieco, ale 
przed wieczorem jednak znowu 
nadszedł taki paroksyzm bólów, 
że Malinowska prosiła o pozwo
lenie widzenia się przed skona-

zabiła męża i popełniła samobóistwo. 
Z Gdyni donoszą: 
W bloku oficerskim przyna

leżnym do koszar marynarki wo 
iennej, rozegrała się w dniu 
wczorajszym 

tragedja małżeńska, 
wybuchła na tle niesnasek ro
dzinnych. 

Po dość burzliwej rozmowie 
z mężem, por. marynarki wojen 
nej Tadeuszem Kargie, żona te
goż w najwyższem zdenerwowa 
niu schwyciła za browning I 

poczęła strzelać. 
Por. Tadeusz Kargie uciekał 

przed strzałami żony, lecz w 
drzwiach został trafiony w le
wą rękę, na korytarzu zaś w phi 
ca. Ranny porucznik zdołał do
lecieć około 40 kroków do Ka
syna Oficerskiego i stracił przy
tomność. 

Przybiegli marynarze i prze
nieśli porucznika do izby cho
rych, gdzie przybyły lekarz 
stwierdził groźny stan i powo
du przestrzelenia płuc. 

zona porucznika Apolonja 
Kargie po swym czynie zamknę 
ła się na klucz w mieszkaniu. 
Przybyła żandarmeria wraz z po 
sterunkowym policji państwo
wej zażądała otwarcia drzwi. 
P. Kargie nie otworzyła I zapy
tała się, co sie dzieje z jej mę
żem. 

W celu unłknięcia ewentual
nych następstw I uspokojenia 
sprawczyni, policjant odpowie
dział, iż mąż jej jest zdrowy i 
znajduje się w kasynie oficer -
skiem. 

P. Kargie nie poprzestała 
jednakże na tem twierdzeniu ' 
zażądała od policjanta słowa ho| 

nom. Policjant musiał się na to 
zgodzić, wówczas p. K. oświad
czyła, aby poczekał chwilę, 
gdyż potrzebuje zastanowić się, 
nad sobą. 

Po k:lku minutach policjant 
usłyszał zgrzyt klucza w 
drzwiach, pchnął je więc silniej, 
by jaknajprędzej dopaść p. K. i 
odebrać jej broń. 

Lecz nie zdążył, p. K. w mo
mencie otwierania drzwi 

popełniła samobójstwo, 
strzałem oddanvm w serce. Prze 
niesiona z pod drzwi na leżankę, 
po dwóch minutach zmarła. 

Stan męta jej, porucznika Ta 
deusca Kargie nadal groźny i 
est słaba nadzieja utrzymania 
go przy życiu. 

- X — 

Karla pocztowa miast 
do Radomska 

powędrowała 
do Buenos Aires. 
Z Radomska donoszą: 
P. S t Świtałski w ysłał b Za

leszczyk kartę do swego kuzy
na p. R. Switalskiego, eam. w 
Radomsku, w dniu jo VIII 1929 
roku. Aczkolwiek na karcie 
pocztowej widnieje najwyraź
niej napisane 

miasto Radomsko, 
karta sobie jak najlepiej powę
drowała aż do Buenos-Aires I 
tam dopiero po sprawdzeniu 
stwierdzono, że Radomsko jest 
w Polsce. Kartę lotniczą po
czta zwrojtną odesłano do miej
sca właściwego — naturalnie z 
dwumiesięcznem opóźnieniem. 

im ą. 
z mężeml Dobrodul* 

Niewiadomski, do głębi wzfi 
ny cierpieniami kobiety, *Ę 
ścił ją do celi męskiej, a saffl*l 
oddalił, zamknąwszy celł 
klucz, a zostawiając kłuci 
zamku. 

Jakież było jednak przer* 
nie N., kiedy wróciwszy 1 
aresztu zastał drzwi celi oł*J 
te, a po Małżonkach MalaKl 
skich anj śladu. 

Okazało się, że sprytna* 
wiasta udawała bóle, a w ł*" 
kaniu Niewiadomskiego 

skradła klucz od bramy, 
który ułatwił im ucieczki! 
otworzeniu drzwi celj prze**] 
bitą szybę w „judaszu". 

Niewiadomski za punkt ** 
cji postawił sobie schwyta 
zbiegłych z jego winy pt* 
ków. 

Odtąd dnia ni nocy nie 'H 
spokoinej, ciągle jeżdżąc nSJ 
werze i tropiąc Malinowska 
wreszcie szczęście mu posil, 
ło. 

Oto w Milejowie, na odjj 
cle zetknął się oko w oko i ^ 
linowska, niestety jednak i& 
ła mu zaraz w tłumie. 

Wypadek ten jednak 
jego energję. I wreszcie wyf1 

lość N. została nagrodzona! 
Alejach 3-go Maja w Ptotiko' 
napotyka, tym razem, Malin" 
sklego. Złodziejaszek ujrzał 
oblicze Niewiadomskiego zW 
do bramy domu Brauna, Nfl 
domski ta nim, że jednak dl' 
M. nie pokazywał się, dzielny 
zorca pobiegł na plac Kości* 
ki po policjanta, ale po to ' 
zdała ujrzeć Malinowskiego $ 
ksjącego na jego 

własnym rowerze, 
w stronę parku, droga jednaki 
ła pod górę, z łatwością *' 
uciekiniera schwytano. 

W komlsar jacie wyśplej i 
gdzie znajduje się jego żona,» 
rą natychmiast aresztowani* 

Sprawa Piotra Niewiadomi' 
go, oskarżonego o niedbal^l 
w służbie, powodujące uciceł 
więźniów znalazła się na won 
dzie Sądu Okręgowego. B'<4 
pod uwagę*, Że dozorcą aresfl 
oskarżony był bardzo niedłun 
że znany był ze swej uczcie 
ścl, że wreszcie sam z wlas1] 
Inicjatywy przyczynił się gt̂ J 
nie do schwytania zbiegjn 
więźniów, sąa skazał Nic*J 
domskiego na 1 miesiąc wię* 
nią z zawieszeniem tej kary 

na przeciąg 2 lat 
z pozostawieniem go na zaj^ 
wanem stanowisku. 

- X -
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ETIENNE GRIL. 

PRANIE. 
Licząc dokładnie ( nie „cze

piając" się szczegółów Jednako 
wych, mamy trzy sposoby za
łatwiania prania. Tak jest, na; 
wyżej trzy... A najskromniej 
zestawiając dane statystyczne, 
twierdzić można nieomylnie, że 
w dziewięciu wypadkach na 
dzlesfęć, rozmowa pomiędzy 
dobrem! gospodyniami zawsze 
schodzi na temat prania. 

— Co do mnie, — opowia
dała pani Pailland — każę prać 
następującym sposobem... 

Mamy na świeefe tysiące 
takich pań Pafllard, które mają 
swoje metody prania i lubią je 
rozstrząsać. 

Słuchając, Jak żona w salo
nie swoim rozwodziła się na 
Iten temat, p. Pafllard, siedząc 
w fotelu, dumał melancholijnie 
nad tem, że nie poto otoczył żo 
nę zbytkiem, by w pięknym po 
koju, z perłami na szyi i kosz-
townemj pierścieniami! na pal
cach, rozprawiała o podobnych 
rzeczach. 
W pierwszych czasach po siu 

bie nie raziło go to zbytnio, był 
zdania, że żona jego jest perłą, 
czystość w domu piękną rze
czą, a szczegół, że kobieta, roz 
porzadzająca stu tysiącami ren 

ty, sama pierze swoje Jedwab
ne pończochy, czemś podziwu 
godnem. Lecz zniechęcenie p. 
Paillard wynikało zawsze z pu 
wodu tych właśnie pończocn 
jedwabnych, z których przynaj 
mniej jedna para na dzień schła 
w pokoju kąpielowym, zawie
szona na ręczniku. Wkońcu 
znienawidził czystość, co było 
rzeczą zadziwiającą, ponieważ 
sam był zapalonym zwolenni
kiem czystości | higjeny« 

Walka z „brudem" zaczyna 
ła się od rana, z chwilą, gdy p. 
Paillard opuszczał łazienkę. — 
Żona Jego natychmiast wołała 
sługę, Irmę, która służyła u 
nich od lat sześciu, naśladując 
panią domu w manji czystości i 
kazała jej ścierać krople wody, 
rozpryskanej na marmurowej 

posadzce. 
Sarkanie pana Paillard nie 

odnosiła skutku. Zona lub słu
żąca wiecznie deptały mu po 
piętach, by naprawić jakiś nfe« 
ład w mieszkaniu, który wywo 
łat. Ledwie skończył palić, juz 
wynosiły popielniczkę z poko
ju, uśmiechając sie do siebie. 

— Mamy czysto w mieszka 
niu — stwierdzała pani Paillaro. 
z zadowoleniem. Lubiła zazna 
czać, że mężczyźni wnoszą do 
domu pierwiastek nieporządku, 
tak że zasługa kobiety stajjLSNJ 
walka z nim... 

I była to istotnie walka, 
wśród której pani Paillard 
triumfowała niemal na całej 11-
nj l : p. Paillard sarkał wpraw
dzie, lecz jest rzeczą powsze
chnie wiadomą, że sarkanie zo
stało stworzone na użytek mę
żów, posiadających żony „do
skonałe". Dwa razy tylko zbun 
tował sie: pierwszy raz, gdy 
żona jego zaprowadziła w do
mu zwyczaj wsuwania mu pod 
nogi kwadratowych sukien
nych śclereczek, by nie brudził 
dywanu; pierwszą taką ście 
reczkę wyrzucił za okno, nie 
troszcząc się o to, komu spa
dnie na głowę; a gdy pani Pail
lard, mówiąc z uśmiechem o 
nerwach mężczyzn, zaczęła mu 
podsuwać ume pod nogi. wszy 
stkie poszły tą samą drogą, tak 
że przy dziesiątej zkolel pani 
Paillard dała za wygrane, do
zwalając mężowi korzystać z 
dywanu według upodobania. 

Drugi wypadek buntu miał 
szczegóły dramatyczne. Po
sadzka w salonie była olśnie
wającej czystości ku słusznej 
dumie pani Paillard. Kiedyś, 
gdy podczas przyjęcia u siebte 
zachwalała swym gościom wła 
sny przepis na zaprawę do po
sadzki, p. Paillard raptownie 
Dowstał z miejsca. 

i— Wychodzisz, kochanie? 

— zapytała pani Paillard, któ
ra bardzo kochała męża 

— Zaraz wracam, — odpo
wiedział. 

Wrócił fstotnte z pełhem 
wiadrem wody, a chlusnąwszy 
nią przez cały salon, oddalił się 
nie wykoszstowawszy nawet 
swego triumfu. 

Tym razem temat prania 
działa mu na nerwy, choć dnła 
tego panj Pailllard wprowadzi
ła pewną odmianę w swoje wy 
wody: 

— Co do mnie — mówiła — 
wydaję sąd o kobiecie nie na 
podstawie Jej salonu, lecz ople 
ram go na jej łazience I kuch
ni... 

Mówiła o kuchni by rozpo
cząć o praniu. 

— A wiec pranie każę ro
bić w ten sposób: namoczyć 
bieliznę... 

Pan Pafllard wzruszył ra
mionami l pomyślą/ o wyjściu 
z pokoju. 

— Próbuję nowego środka: 
kilka łyżek esencji terpentyno
wej do baljf lub maszyny do 
prania... 

Wszystkie panie słuchały z 
uwagą, wtrącając własne spo
strzeżenia. Wtem straszny 
krzyk rozległ sie w głęW mie
szkania. Po cbwiiili, gdy wszyst 
kie panie zerwały się z miejsca 
w drzwiach ukazała słe Irina, I 

z twarzą zmienioną, przypalo-
nemd włosami. 

— Pall się! Pall! — mówi
ła zdyszana 

— Co się pali? — zapytał 
p. Paillard. 

— Bielizna... w kuchni... 
Biedna dziewczyna z prze

strachu straciła przytomność. 
Wpadła w ramiona swego clile 
bodawcy, który posadził ją na 
krześle 1 pobiegł do kuchni. — 
Panie rozpierzchły się wśród 
hałasu, który wszczął się na 
uikjy. Zagrały trąbki straża
ków | wkrótce kuchnia zapeł
niła się ludźmi. 

— Mówiłam Cd przecie — 
tłumaczyła oparzona kucharka 
przerażonej Irmie, — że z two
ją głupfą terpentyną będzie Ja
ki wypadek... 

— To pand kazała ml nalać 
terpentyny do gotowania bieli
zny... 

Istotnie p. Paillard, zapom
niawszy o tem, że terpentyna 
jest płynem łatwo zapalnym, 
wydała służącej podobne za
rządzenie. 

Mieszkanie po pożarze f 
czynnościach strażaków wy
glądało Jak pobojowisko — 
szczęślfrarym trafem pożar dal 
się umiejscowić 1 Palllardowie 
zostać mogli na miejscu... Ku
charkę odwieziono do szpitala 

Szeroka struza wody. wy- j 

dostawszy się z kuchni za|J 
korytarz, przeciekła do saioj 
\ Jadalni. Pan Paillard, ud^l 
lawszy strażakom gratyfikaj 
w wysokości dwustu franKÓl 
powrócił do salonu, gdzie 0<f 
kobiety, pani z sługą, s ta ły ł 
głupiałe, przyglądając się 0* 
czającemu je spustoszeniu. : 

— Choćby towarzystwo' 
bezpleczeń okazało się najWj 
dziej szczodre, — rzekł p. Po 
lard — będę musiał wyłów 
kilka tysięcy z własnej kiefl 
ni... Wobec takich kosztuj 
prania wolę, żebyś na pr*I 
szłość oddawała bieliznę 
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że z okazji odnowienia mieS|39w,c 
kania by posadzkę w salo<f 97^5 

rze górę; pani Paillard nie 5 
powiedziała na to, przytłocz 
na ciężarem odpowiedzialnej 
ci 

waga głowy domu zawsze b ł 86966 
"H§45312 

360658 

Dozwoliła Innie odpro^J 372144 
dzlć Się do buduaru w nierf 357 
rozpaczy, gdy Irma żalła 5j 206376 
nad spaloną czupryną. P. P ĵ 2J598 70 
lard tymczasem, zbierając 398100 
korytarzu szczątki koszto*^ 385301 
go wazonu, szepnął do sfeb" |328521 

— Jest to naipięknlejy' 453236 
dzień w mojem życiu. 231536 

Tłum. L. M. 

430554 
89099 

865 
426 
120 

1651 
1480 
1548 
144 

1696 
891 

1171 
394 
788 
243 

1109 
75 

400 
192 
280 
621 

1193 
724 

1644 
251 
753 

1420 
1807 
1520 
1923 
1271 
709 
1528 
508 
138 
832 

1992 
219 

1213 
1974 
935 
207 
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Dobrodu* 

nskl, do głębi w 
niami kobiety, 
celi męskiej, a saO 
tamknąwszy ceU * 
zostawiając klueł 

było jednak prze*1! 
kiedy wróciwszy 
stał drzwi celi ot**J 
V\ al żonkach M a M 
śladu. 
0 się, że sprytn* 
iwala bóle, a w On 
viadomskiego 
a klucz od bramyi 
twił im ucieczki 
1 drawi celj prze* 
w „judaszu". 

domski za punkt *•! 
vił sobie schwyWJ 

z jego winy pin 

dnia ni nocy nie oj 
ciągle jeżdżąc naj 
opiąć MalinowsWj 
zczęście mu posltfl 

Milejowie, na odpj 
się oko w oko i * 

liestety jednak i& 
z w tłumi*, 
ek ten jednak rA* 
|ę. ł wreszcie wyf1 

wtała na£rodzoii«t I 
Jo Maja w PiotrkO* 
tym razem, MalW 
tdziejaszek ujrzał | 
ewiadomsklego zW i 
domu Brauna, [ 
nim, że jednak dh 
azywał się, dzielny, 
egł na plac KoścW 
:janta, ale po to 1 1 
ć Malinowskiego i 
ia jego 

snym rowerze, 
•u k u, droga jednaki 
ę, z łatwością * 
schwytano, 

nisar jacie wyśpij ( 

uje się jego żona, Y 
tiast aresztowano-1 
Piotra Niewiadora*! 
>one£o o niedbal»tj 
powodujące uciecj 
natazła się na wcW 
Okręgowego. BWj 
, te dozorcą are^ 
był bardzo niedN 
ył ze swej uczci* 
jszcle sam z wla*J 
przyczynił się 0\ 
mwytanła zbiegłn 
sąd skazał Nie*f 

na 1 miesiąc wię* 
seeniem tej kary 
przeciąg 2 lat 
ieniem go na zaji 
iowisku. 
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rieraimy 
vą szpitala 
lonffratróW 
Zhoinach. 

Sport bez trybun - sportem przyszłości. 
Na łamach niektórych pism 

nieraz wskazywano na szko
dliwość dzisiejszych metod 
sportowych, a w szczególności 
manji rekordów. Niejednokrot
nie również zwracano uwagę 
ia konieczność 

popierania masowego. 
Niestety nic nie wskazuje na 

to, aby odpowiednie władze 
zainteresowały się wreszcie tą 
Jedynie racjonalną — dla odro
dzenia fizycznego szerokich 
mas — drogą. Szkodliwy ten 
stan zmusił jednak ostatnio jed 
nego z najwybitniejszych pro
fesorów polskich p. dr. Euge
niusza Piaseckiego, profesora 
katedry wychowania fizyczne
go na uniwersytecie poznań
skim, do wystąpienia z bardzo 
surową oceną wartości dla spo 
łeczeństwa 

dzisiejszych metod sportowych. 
P. prof. Piasecki, w odczycie 

wygłoszonym w Wilnie na 
XIII Zjeździe Lekarzy i Przy
rodników stwierdził, że sport 
poszedłszy w kierunku rekor
dów jednostkowych, a nie ma
sowości, zwyrodniał: obecnie 
zamiast przyczynić się do roz
woju ciała staje się dla orga
nizmu szkodliwy. 

Cenimy w ćwiczeniach ciała 
r- mówił prof. Piasecki — bo
dziec wzrostu młodocianych 
organizmów oraz rozrostu ca
łego szeregu narządów 

Nadając ciału wychowanka 
Prawidłową postawę, ułatwia
my samopoczucie, wzmagamy 
Sprawność 

układu ruchowego. 
Na te sprawność działamy też 
bardziej bezpośrednio, a to 
Przez przerost mięśni, zmiany 
korzystne w stawach, więzach 
i kościach, ćwiczenia serca i 
Płuc, doskonalenie koordynacji 
ruchów itp. 

Wychodząc z ogólnych prze 
słanek biologicznych, możemy 
Mwłerdzłć. że gospodarka or
ganizmu Jest oszczędna i we 
Wszystkich funkcjach trzyma 
s'e pewnego pasa średnich na
tężeń, czyniąc wysiłki maksy
malne rzeczą rzadkich wyjąt
ków. W tę celowa ekonomie 

Wszyscy na boiska 
o t o n a j z d r o w s z a d e w i z a . 

wkracza moda sportowa ze 
swemi rekordami, zamieniają-
cemi właśnie takie krańcowe 
natężenia w regułę, W tym 
stanie rzeczy bardzo cenne są 
odkrycia chirurga Baetznera, 
oparte na rentgenogramach 
zdjętych z t. zw. olimpijczy
ków w Amsterdamie (1928), a 
zatem 

z elity sportowej świata. 
Wykazały one poważne zmia
ny chorobowe w zakresie róż
nych części układu ruchowego, 
wywołane bezsprzecznie nie
naturalnym I nadmiernym wy
siłkiem. Są to bądź bujania nie 
prawidłowej tkanki kostnej, 
bądź jako dalsze stadium cier
pienia, jej zanik — zwykle w 
sąsiedztwie szczególnie ponie
wieranych stawów (st. kola
nowy u piłkarza lub biegacza 
st. łokciowy boksera, czy o-
szczepnika). 

Także skrzętnie zebrany 
przez p. Abramsona materjał 
turystyczny i eksperymental
ny, mający służyć za dowód, 
jakoby ćwiczenia ciała skraca
ły życie, niż Je przedłużały, sta 
nowi w gruncie rzeczy tylko 
dalszy argument przeciw wy
siłkom maksymalnym. 

Wszystkie te dane każą nam 
bezwzględnie przeciwstawić 
się fatalnemu pomieszaniu po
jęć, które wychowanie fizycz
ne utożsamia, lub choćby sprzę 
ga ze sportem zawodniczym, 
zmierzającym do mistrzostw I 
rekordów. I tu wszakże, po
dobnie Jak przy zagadnieniu 
urbanizacji, niewiele pomogą 
półśrodki. Musimy szukać roz 
wiązań radykalnych I mieć 

odwagę ku nim zdążać. 
Sport zwyrodniał przez to, 

że stał się widowiskiem, tem 
samem zaś żerem dla niezdro
wej sensacji, a nawet spekula
cji pieniężnej. Uzdrowić go 
może tylko zadowolenie ambi
cji mas, a nie jednostek,-przez 
udzielanie odznaki sportowej 
na wzór szwedzki za stałe I 
wszechstronne ćwiczenie. To 
zaś. stwierdza p. prof. Piasecki 
winno doprowadzić do opróż
nienia trybun, 

a zapełnienia boisk. 
Sport bez trybun — to sport 

przyszłości, który znów, jak za 
bawy 1 Igrzyska w zaraniu 
dziejów, odpowie swym zada
niom biologicznym. 

Tyle prof. Piasecki. 
-XX-

Najbliższa przyszłość pokaże 
czy głos jednego z najwybit
niejszych fachowców tej dzie
dziny, przyczyni się do zmia
ny obecnego fatalnego stanu, 
czy też przeminie bez echa jak 
tyle innych wystąpień. 

Dziś grają tylko 

cztery drużyny ligowe. 
Dziś dnia 1 listopada odbędą 

się dwa mecze o mistrzostwo Li
gi. W Król. Hucie Ruch spotka 
się z Pogonią lwowską, a w Kra 
kowie — Cracovia z Czarnymi. 
W niedzielę, rozegrane zostaną 

następujące mecze: w Warsza
wie Polonja spotka się z Tury
stami, w Katowicach — IFC. 
walczy z Pogonią, w Łodzi ŁKS. 
gra z Wartą, a w Krakowie Gar 
barnia z Czarnymi. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, sobota 1411,7 m. 
8.45 Dzień Zaduszny. Transmisja 

z Kat. poznańskiej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.10 Muzyka gramol. 
13.10 Kom. meteor. 
15.00 Kom. gospod. 
16.20 Kom. Kom. Floty narad. 
16.35 Skrzynka pocztowa. 
17.00 Transm. z cmentarza Rossa 

w Wilnie. 
18.00 Program dla dzieci z Krak. 
19.00 Rozmaitości. 
19.25 OJełda rolnicza. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 

Sportowe „baj-baju' 

„Nowy Dziennik" w Krako
wie omawiając obecnie rozgryw 
ki piłkarskie uważa, że obecny 
system rozgrywek okręgowych 
klubów A-klasowych jest 

bardzo niesprawiedliwym 
i nieuzasadnionym, albowiem 
krakowska klasa B i C niejedno 
krotnie dorównuje A klasie sze. 
regu okręgów, a A klasa kra
kowska nie ustępuje częstokroć 
niektórym klubom ligowym. W 
dalszych wywodach pismo to pi
sze: 

Na tej podstawie słusznem 
okazują się dążenia do utworze 
nia drugiej Ligi, która naszera 
zdaniem składać się winna z od
padających z Ligi pierwszej klu
bów, oraz z dwóch pierwszych 
tabeli okręgowej A klasy, albo 
też drogą nominacji pewnej ogra 
niczonej ilości klubów, o najwyż 
szym poziomie piłkarskim, orga
nizacyjnym i finansowym z po
śród A klasy starszych okrę
gów". 

„Dzika miłość" 
na ekranie: „Casina". 

Obraz, wychodzący z wytwór 
ni United Milist stoi na najwyż
szym poziomie artystycznym. 

Reżyser „Dzikiej miłości" 
zmierza do postawienia mocno 
kośćca akcji, unika 

rozpraszania uwagi widza 
na szczegóły, które często bywa 
ją" ozdobą filmu, ale tutaj psuły
by szlachetność linji i ten wyso
ki ton, na który nastrojony jest 
cały obraz. Niema tu kompromi
sów na rzecz łatwego efektu, ra 

czej podkreślanie rzeczy bar
dziej istotnych dla myśli, niż dla 
oka. 

Gra aktorska pierwszorzęd
na. Na niej też ciąży najtrudniej
sze zadanie i największa chwa
lą. Trudno o idealniejszą od
twórczynię roli Meksykanki, niż 
Dolores del Rio. Chwilami gra 
jej zakrawa na studjum klinicz
ne, a mimo to jest skupiona, pro 
sta i pełna poezji. 

Obraz unosi się ponad prze-

20 00 — 22.00 Dzień Zaduszny. 
22.00 Komunikaty. 

Katowice, sobota 408,7 m. 
8.45 Transm. z Poznania. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasn. 
12.05 — 13.00 Koncert gramol. 
16.00 — 16.25 Komunikaty. 
16.25 — 17.00 Skrzynka poczt. Dla 

dzieci. 
17.00 — 18.00 Transm. z cmenta

rza Rossa w W (tnie. 
18.00 — 19.00 Transm. z Krako

wa. Program dla dzieci. 
19.00 — 19.25 Rozima«toscl. 
19.25 — 19.53 Odczyt L. Krobia 

klej. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20.30 Odczyt K. Sirnma. 
20.30 — 22.00 Transm. z Wars* 

oraz program na dzień nast. 
w Jez. tranc. 

Kdnlgswusterhansen, sobota 1635, 
14.30 — Program dla dzieci. 
16.30 — 17.30 Koncert z Hamburgi 
18.00 — 19.30 Kobiety w pracy za, 

wodowej. 
18.30 — 18.55 francuski dla PO-

ozatkujących. 
18.55 — 19.20 Odczyt dr. Obsta. 
20.00 „Proces Sokratesa" w 4-ch 

aktach. 
20.45 Transm. z Berlina. Muzyka 

operetkowa. Następnie muz. 
taneczna. W przerwie ful-
tografla. 

jako „Człowiek,który... kręci! 

ciętną sensację i przerasta róż
ne filmy, osnute na tego typu 
tematach. 

Ilustracja muzyczna pod 
świetnem kierownictwem p. Leo 
na Kantora — bez zarzutu. 

Wiek szkolny. 
NAUCZYCIELE, RODZICE, 

WYCHOWAWCY. 
powbui' żądać bezpłatnych oka> 
łowych numerów dwutygodnika 
„Wieku Szkolnego", który j;st 
ich najlepszym sprzymierzeń
cem w pracy wychowania. 

Nr. 20-ty przynosi następują, 
ce artykuły: „Rola kulturalna 
szkół zawodowych" J. Prażmow 
sklej, „Pożegnanie domu" M. 
Uklejskiej. „Wyrabianie punktu 
alności" Wł. Gurowskiego, „Lek 
ceważenie drobiazgów" wł. Kop 
czewskiego, „Pielęgnowanie 
wzroku" dr. E. Pierackiej, „Prza 
ziębiente i hartowanie" dr. M. 
Krosińskiej, „Czytanie dzieciom 
i czytanie dzid" M. Bonisław-
skiego, „Sprzęty niezbędne w 
szkolnym pokoju", rZbliska i 
zdaleka" oraz ciekawe zagadnie 
nia „Proszę do nas". 

Cena numeru w prenumera* 
cie 90 gr. 

Redakcja i Administracja —« 
Warszawa, Plac Zamkowy 9. 

Nr. losu 
,38523 
352692 
157107 
448039 
394105 
306455 
335911 
53579 
70632 

484092 

Dalszy ciąg wyników ciągnienia 

?rji fantowej na Flotę Narodową. 
fant 

1864 
132 
315 

1914 
1497 
671 

1810 
645 

1597 
701 

187264 "1453 
95613 

J 42554S 
mJ, 122630 

173211 i kuchni, zalaf 3574^3 

Pan Paillard, u d * - 9 0 9 4 4 
•rzeciekła do sal<fl 

j 279462 
ażakom gratyfiW 3 5 4 6 s o 

lei dwustu franki 214937 
o salonu, gdzie ° \ I6411? 
ni z sługą. stałV' I9>oi0 
zyglądając się <* I93575 
je spustoszeniu. 2! 8307 
:by towarzystwo, 93900 
okazało się najD" 99931 
ke, — rzekł p. P] 338801 
dę musiał wyło* , 46645 
:y z własnej kie^ [289396 
c takich koszta a ^ j g 
ę, żebyś na pr* 1178410 
iwała bieliznę ' 62187 
jsztować nas to * 433f,6S 
. Skorzystamy ( l 479432 

odnowienia mie* 39,3965 
>osadzkę W salo*' 97515 
em... 430554 
ach nieszczęścfa. j , 89099 
/ domu zawsze &' j, 86966 
ani Paillard nie 4 .345312 

na to, przytłocz-360658 
n odpowiedzialn'3 49857 
Ma Irmle odpro^|fl72144 
buduaru w nl e I5- 357 

;dy Irma żalła 5i«f)6376 
czupryną. P. P»J|59870 

isem, zbierając "398100 "~,,Ł, «u»wi4łi. J V^OIUU 219 
łzczątki koszto*J| 385301 1213 
szepnął do sfeW28521 1974 
to na.ipieknIeW532.3fi 03* 

865 
426 
120 

1651 
1480 
1548 
144 

1696 
891 

1171 
394 
788 
243 

1109 
75 

400 
192 
280 
621 

1193 
724 

1644 
251 
753 

1420 
1807 
1520 
1923 
1271 
709 
1528 
508 
138 
832 

1992 

em życiu. 
Tłum. L. M« 

453236 
231586 

935 
207. 

Nr. losu 
269091 
477298 
63465 

180262 
430425 
226837 
339659 
307683 
342592 
103740 
204748 
435750 
444211 
462994 
260656 
233751 
147078 
80229 

296439 
168430 

8487 
339379 

71854 
188410 
271404 
47684 

238192 
349233 
287865 
25267 

196954 
384949 
134278 
329794 
126151 
91652 

353367 
92482 

316358 
301761 
291000 
161520 
179246 
396545 
64209 

171842 
443056 
416077 
477135 
408631 
383508 

fant 
815 
464 

1707 
2H 

1002 
1940 
349 

1576 
1812 
481 
722 

1416 
852 
743 

1334 
1938 
1836 
393 
975 

1094 
1737 
511 
531 
721 

1825 
1405 
195 
198 
347 
503 
956 

1572 
1221 
1209 
1361 
403 

1391 
1469 
763 
418 
596 

1465 
1205 
1169 
893 

1965 
164/ 
1478 
135 

1739 
1704 

189437 
437196 
257585 
255354 

23332 
428410 
70118 
93695 

187726 
389353 
286136 

043 
236219 

11001 
250047 
453681 
218001 

5785 
6729 

10163 
50678 

446198 
442501 
201970 
208749 
124450 
233064 
475986 
184102 
467789 
293095 
339276 
479590 
424205 
80465 
11305 

388902 
361578 
172325 
402987 
386227 
128410 
260408 
133595 
487517 
242380 
49412 

215038 
264095 
324251 
127585 
362951 

1186 
1358 
454 
958 
149 

1845 
401 

1200 
377 

1 
737 

1201 
1540 
1551 
449 
657 
885 

1325 
1939 
326 
285 

1827 
1675 
1799 
415 
328 
698 

1156 
1172 
1775 
969 
501 

1285 
450 

1783 
324 

1611 
1961 
755 
243 

1078 
297 

1516 
1711 
538 

1032 
1199 
876 

1084 
234 

1767 
388^ 

406573 
313613 
239995 
443972 
491683 
322085 
113166 
444395 
331069 
181954 
252241 
230510 
409691 
365034 
38374 

432623 
\ 390963 

323686 
179034 
290556 
424147 
370431 
380925 
236725 
59200 

410397 
72933 

291384 
196600 
201485 
396804 
469081 

499 
198307 
458073 
78222 

360372 
284825 
55312 

432968 
145749 
242154 
460352 
329485 
457082 
262959 
333576 
44651 

433027 
365819 
61759 
£8357. 

748 
240 
930 
560 
182 

1044 
1085 
1990 
720 
215 
193 

1353 
1283 
317 
466 

1395 
340 
685 
38 

1766 
1524 
855 
951 
515 
996 
37o 
485 
599 

3Ł 
1466 
525 
102 
409 

1482 
1165 
337 
429 

1724 
460 
410 
374 
99 

1669 
1772 
1005 
1731 
1560 
588 

1736 
333 

1008 
1404 

363300 
405767 
218453 
448344 
155485 
301942 
327032 
32154 

497364 
90332 

189601 
243724 
237463 
58889 

402480 
244706 
409082 
303279 
305832 
201857 
336640 
413155 
467546 
422104 
287600 
193836 
372926 
98318 

159676 
285970 
201080 
374052 
379558 
46055 

208147 
383172 
196840 
382465 
212596 
36532 

183273 
494007 
72488 

260509 
137855 
256818 
386349 
159022 
208391 
230062 
149332 
118264 
319421 
454923 
449222\ 
293633 
19813 

1512 
351 
335 
920 
117 

1427 
1879 
480 

1239 
169 
929 

1645 
158 

1980 
1546 
1784 
1725 
790 
570 
955 

1787 
997 

1121 
830 
606 

1265 
1360 
650 

1999 
1326 
1264 
1378 
1243 
1105 
1771 
1061 
806 
356 
566 
899 

1622 
1951 
1490 
1476 
1272 
833 
987 
787 

1979 
476 
306 

1941 
1278 
1076 
866 

1359 
J332 

111675 
82937 

246115 
487236 
404259 
380586 
177015 
301400 
114526 
407096 
200464 
211794 
54428 

264702 
390297 
439255 
421746 
162564 
477709 
438234 
208974 
393651 
111467 
174366 
463587 
154219 
113775 
19708 

273268 
68237 
8640 

177394 
227261 
283641 
61430 
62358 
65686 
98560 

418693 
102284 
177777 
378669 
351314 
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Pasażer luksusowej kabiny. 
Radio w pogoni za oszustem. 

Niejaki Constantino Queru-
Łen, kryminalista, rodem z wysp 
Filipińskich, może być dumny, 
że jest pierwszym przestępcą, 
którego tożsamość osoby zosta
ła stwieidzona przy pomocy f ul-
tografji na odległość kilku tysię
cy mil morskich, co dopomogło 

do jego pochwycenia. 
Departament policji w Nowym 
Jorku porozumiał się z detekty 
wami amerykańskimi „Express-
Company" i drogą radjową unie 
szkodliwi! niebezpiecznego 
ptaszka 

Queruben został oskarżony 
o popełnienie pewnego oszu
stwa w Brooklynie. 

Wypuszczono go z więzienia 
śledczego za kaucją 3500 dola
rów, ale Queruben uznał za 
wskazane „uciec" z New Yorku. 
Przy pomocy sfałszowanego 
weksla na 12.00 dolarów, zaku
pił za 7000 dolarów kartę okrę
tową, upoważniającą do zajęcia 

luksusowej kajuty, 
a nadto otrzymał czek od „Ame 
rican Express Company" na 
2000 dolarów z któremi udał się 
w podróż naokoło świata. 

Detektywi poszkodowanego 
[Towarzystwa okrętowego skon
statowali, że ślady zbiega prowa 
dzą do San Francisko udali się 
za nim w pogoń, ale spóźnili się 
o całą dobę. Drogą radjową po
rozumieli się z kapitanem japoń 
skiego okrętu Tenyo Maru", któ 
ry poprzedn. dnia odpłynął do 
portu Honolulu. Kapitan odpo
wiedzą! również drogą radjową, 
te istotnie osoonik poszukiwany 
)est na ego okręcie i 

zaimu'- na i lepszą kabinę. 
Detektywi | orozt mii-i się teraz 
z T c arzystwem Rad jo Co rpora 
ti^n ot Am^rka i przesłali do Ho 
nolulu drogą radjową fotografię 
zbiega na odległość 2.000 mil 
morskich. Gdy po kilku dniach 
„Tenyo Maru" zawitał do portu 
la wyspach Hawajskich, dwaj 
igenci tamtejszej policji udali się 

z fultogramem na pokład okrętu Oszusta wyprawiono natych-
i stwierdziwszy tożsamość oso- miast, tym razem już n;e w luk-
t.y, aresztowali Querubena, a w susowej kabinie, w drogę po-
jego portfelu znaleziono go^ów- wrotną do Nowego Jorku, 
kę w kwocia 2.684 dolarów, y 

Ciężki los bezdomnej wdowy. 
Walka o mieszkanie artysty. 

Przed rewolucją rosyjską 
głośny był w Moskwie wybitny 
artysta dramatyczny Jużyn, z 
pochodzenia Gruzin. Prawdzi
we jego nazwisko brzmiało 

książę Sumbatow. Zawód arty
sty obrał on z powołania, był 

autorem kilku sztuk, 
które oiieszyly się w Rosji wiel-
kiem Dowodzeniem, prowa/łził 

Nikt nie fest zadowolony z nowej mody. 

Rewolucja w śwatku płci pięknej, 

- X X -

Nigdy Jeszcze przewrót w 
modzie nie wywołał podobne
go odruchu 

ogólnego protestu, 
jak obecnie. Pobudki do tego 
sprzeciwu są bardzo różne. — 
Jedne panie obawiają się „nie
wygody", jaka wymknąć mo
że ze zmiany sylwetki, wywo
łującej widmo zarzuconego gor 
setu 1 niepraktycznej długiej su 
kni, imne znowu lękają się, że 
moda, wymagając więcej ma
teriału, pomysłowości 1 przy
brali. 
będzie Jeszcze kosztowniejsza 
niiż zwykle. Wkońcu kobiety 
o pewnej subtelności gustu ro
zumieją, że na przeistoczenie 
całokształtu sylwetki kobiecej 
składa się wiele szczegółów i 
że przeskok nastąpił zbyt szyb 
ko, by mógł być doskonały, a 
co zatem idzie korzystny dla 
pań, które Już wdrożyły się w 
pewien szablon, stosując doń 
różne cechy swej osobistości. 

Cytowaliśmy już kilka Im
pulsywnych protestów, lecz cie 
kawe będzie posłuchać jeszcz*. 
zlekka 

ironicznego sądu modnlsl 
zagranicznej. Pisze o modzie, 
co następuje: 

Pałac chorego szacha. 
Życie jak w bajce. 

Były władca Persji, Szach 
'Achmed Kadżar, który, choć kil 
ka lat temu musiał porzucić swój 
tron wskutek rewolucji, żył so
bie bardzo wygodnie w Paryżu, 
obecnie zachorował 

bardzo poważnie 
1 udał się na leczenie do szpita
la amerykańskiego w Neuilly. 

Pomimo choroby, były szach 
urządził sobie życie luksusowo I 
zupełnie w guście wschodnim. 
Wypełnił przeznaczone mu po
koje naiwspanialszemi dywana
mi wschodniemi, tak że surowe, 
choć schludne sale szpitalne 
zmienił w pałac z baśni ,,Tysią-
ca i jednej nocy". 

Piękne inkrustowane meble 
i tajemnicze światła, błyszczące 
pomiędzy zasłonami, mieszają 
się z najnowożytniejszemi urzą
dzeniami, do których należy do
skonały odbiornik radiowy i nie 
mniej doskonały gramofon. 

Były szach ma swój własny 
sztab służbowy, 

swego adiutanta i swego sekre 
tarza, a od zarządu szpitala do 
maga się, ażeby się nim opieko
wały tylko najmłodsze 1 najład
niejsze pielęgniarki. 

Kiedy mu na to stan zdro
wia pozwala, albo kiedy mu le
karze przepiszą, bierze kąpiel, 
zaperfumowaną olejkami najwy 
twornlcjszych róż i w tych wa
runkach życie szpitalne tak mu 
się podoba, że każdemu, kto 
chce słuchać, tłumaczy, iż on 
nie rozumie dlaczego ludzie mie 
wają taki strach przed szpita
lem, bo jemu tu całkiem dobrze 
że nawet po wyzdrowieniu nie 
myśli się 
przeprowadzać gdzieindziej!... 

Niestety, o tem wyzdrowie
niu nie prędko będzie można 
mówić. Były szach bowiem jest 
naprawdę chory, a choć lekarze 
nie tracą nadziei, jednakże prze 
powiadają, że leczenie go po
trwa długo. 

P o d s ł u c h a n e * 

Głos kobiecy o nowej sukni. 
„Proszę się nie przerażać' co zwie się „dahlia". 

Nie mam zamiaru ani tłuma- kolor podstępny, 
czyć mody. anf jej chwalić. — w którym do twarzy tylko blon 
Chcę tylko łzy swoje połączyć dynkom, bo gdy noszą go bru 
z waszemL moie panie. Co DO- netki. wvsrladaja iak oliwki... 

JESIENNY WICHER. 
— Do pioruna I Pół godziny 

Już biegnę za kapeluszem, a 
wkońcu się okazuje, że to wcale 
Ple mój kapeluszl 

i WYGODA. 
— Mam z mężem wspólne 

konto bankowe. 
— Czy to nie prowadzi do 

komplikacyj? 
— Nie. Mąż pieniądze wpła 

ta, a ja je podejmuję. 

PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJ
SZOŚĆ. 

— Gdyście się pobierali, był 
twój mąż tak zakochany w to
bie, że chciał ciebie zjeść. 

— Teraz powiada, że żałuje, 
iż tego nie uczynił. 

KOBIETY. 
Matka: — Powiem ojcu dzi

siaj wieczorem, jaki byłeś nie
grzeczny w ciągu dnia. 

Synek: — Tatuś ma rację, 
'gdy mówi, że kobiety nic nie po
trafią utrzymać przy sobie. 

JĘZYCZEK. 
— Ach dzień dobry, pani 

Marciniakowo. Cztery lata nie 
spotykałyśmy się wcale. Była
bym pani nie poznała gdybym 
nie zapamiętała pani kapelusza 

DOBRY SPOSÓB. 
— Słuchaj mój kochany, czy 

ty się nigdy nie kłócisz ze swo
ją żoną? 

— Nigdy. Gdy się zdarzy róż 
nlca zdań i zanosi się na sprzecz 
kę powiadam: 

— „Milcz" — poczem... mil
czę. 

PRAKTYK. 
Właściciel biura pośredni

ctwa małżeństw do klienta; — 
Ta panna jest piękna, szykow
na i bogata. Ojciec posiada dużą 
fabrykę. 

— Czy może ml pan poka
zać zdjęcie? 

— Panny? 
—* Nie n fabryki 

* - X . 

i Z* I 

Maskotka Hollywoodu. 

Barbara Kent. 

7 

wiecie na podobny podstęp?— 
Podczas, gdy siedziałyśmy so 
bie spokojnie na letniskach, mo 
da 

nadużyła naszego zaufania, 
zupełnie jak nasi mężowie w 
okresie słomianego wdowień
stwa. Po powrocie do domu 
spotkałyśmy się z rewolucją w 
państwie mody. Suknie opuś
ciły się ku dołowi, stany posz
ły w górę. Dżemperek — nasz 
wiosenny piesek — został wy
rugowany. Na powierzchni 
płaszczów powstały hodowle 
srebrnych lisów. Przedpołud
niowe suknie z ,,tweed'u' 

drapią nam skórę, 
jakby szczotką drucianą. A su 
knie wieczorowe? Długie tre
ny z gazy i chiffon'u,'które roz 
latują się w strzępy skoro mąż 
lub wielbiciel na nie nastąpi — 
a następuje to zawsze! A po
tem te suknie z velours-mouse-
Ilne, yelours-chiffon. velours -
Leda, w których nawet usiąść 
nie można, dlatego że zaraz 
świecą się. jak lustra. Kobiety, 
chcące nosić aksamitne suknie, 
winny całe życie stać na no
gach, jak fakirowie indyjscy... 

Ach! i ten straszny kolor, 

Niedość, że sfę mówi: „genitle-
men prefer hlondes" (panowie 
wolą blondynki), lecz ( moda 
także...? 

„Oczywiście uczęszczam na 
każdy pokaz mód, bowiem wię 
cej jeszcze od mody interesuje 
mnie 

zdade pań 
o tej rewolucji w dziedzinę mo 
dy. Modystki i domy krawiec
kie zapewniają nas, że zawdzię 
czarny ją panu Patou, który — 
jak drugj Lenin — rozbił w gru 
zy to, co było, zaprowadzając 
siłą nowe porządki. 

„Panie na tym pokazie mód 
siedziały, jak posągi, podobne 
do legendarnej postać! żony Lo 
ta. zamienionej w słup soli. Od 
strachu I z przerażenia znie
ruchomiały 1 zaniemówiły. Je
dna tylko z obecnych pań zdo
była się na tyle siły woli, że od 
czasu do czasu uderzała wska
zującym palcem w żołądek 
przechodzącego manekina, pre 
zentuiącego okazy nody. Zra
zu zrozumieć me mogłam przy
czyny tego coprawda do£ć nie
zwykłego rudni lecz wkrótce _ 
pojęłam że chodz.lo o przeko- j 
nanie się c/y młoda osoba, u 

brana w suknię wieczorową, 
wyciętą do pasa, może mieć na 
sobie 

gorset na fiszbinach. 
„Gorset na fiszbinach! Stra

szne wyrazy! Ciało moje od
czuło bunt skazańca, który na 
parę lat zaledwie zdołał oswo
bodzić sfę z więzienia... Wyż
sze władze przyłapały go zno
wu 1 chcą zpowrotem umieścić 
go na torturach. 

„Zauważyłam jeszcze dru
gi dziwny szczegół na poka
zach mód. W porze, w której 
odbywają się te pokazy, odbie 
ra się wrażenie, że wszystkie 
wysmukłe panie są w tym cza 
sie zajęte czem Innem, bowiem 
spotyka się wyłącznie damy 
wagi 
od siedemdziesięciu pięciu k i -

Iogr. wzwyż. 
Oczywiście ubrane są Jeszcze 
według mody letniej, w krót
kich, ciasnych sukienkach z 
crepe de Chlne lub wzorzy
stych Jedwabi. Suknie te le
dwo zakrywają kolana... Gdy 
opuszczałam oczy. spojrzeniom 
moim otwierał się widok na fa 
lujące łydki i opuchłe w kost
kach nogi. Oburzenie moje na 
pana Patou zmniejszyło się nie 
co. Człowiek, pragnący ukryć 
podobne łydki 1 kostki przed o-
czyma ludizł, nie może mieć in
nych zamiarów, tylko dobre... 

„Najciekawszą rzeczą przy 
zmianie mody Jest 

stanowisko mężczyzn. 
Panowie uważają nową modę 
za obrazę osobistą. — Jakto?— 
pytają z oburzeniem, — odtąd 
już oglądać nie mamy ślicznych 
stopek, nóżek Itd? To łotro-
stwo. Oszukaństwo. Temu 

zaradzić trzeba". 
„ I w związku z tem przy

chodzi mi na myśl pewne po
równanie. Oto podarło się płó 
tno namiotu cyrku wędrowne
go. Mali chłopcy przez otwo
ry w płótnie bezpłatnie przy
glądali się ciekawemu widowfs 
ku. Zauważyła to pewnego 
dnia żona dyrektora cyrku i 
kazała załatać otwory. Wie
czorem chłopcy stwierdzili z 

wściekłością, że korzystać bę
dą mogli z widowiska tylko za 
należną zapłatą. 

„Tak jest, szanowni panowie. 
Nadszedł 
koniec darmowych przedsta

wień. 
Oglądać je można tylko, płacąc 
bilety wstępu na plaże, rewje 
etc. Lecz panowie dadzą sobie 
radę } bez moich wskazówek. 

„Słowem: niema człowieka, 
który byłby zadowolony z no
wel mody. Niestety, odmienić 
jej nie możemy. Nikt nie wal
czy z modą. Jeśli wypowiemy 
wojnę modzie, zemści się to 
przedewszystklem na nas. Mo
da dla nas jest 

|ak mężczyzna 
— obejść się bez niej nie moż
na, a kto nie słucha się jej, szko 
dzi tylko sobie. Trzeba podać 
się jej władzy i rzec można: fon 
dokładniej, tem lepiej. 

Złośliwa wlchrzyclelka. 
ZNISZCZONE SZCZĘŚCIE 
dobranego mał ieńatwa. 

Proces o obrazę czci w 
Wiedniu, który w towarzy
stwie wiedeńskiem wywołał 
wielką sensację, zakończył się 
wczoraj załatwieniem polubow 
nem. Konsul honorowy, Ro
bert I., z którym rozwiodła się 
niedawno córka znanego prze
mysłowca wiedeńskiego, wdro 
żył kroki sądowe przeciwko p. 
Locie H. Oto leciwa ta dama, 

znana z plotkarstwa, 

tryb życia zamożnego i nlezaloj 
nego człowieka. Oczywiście P* 
siadał również odpowiednie ot 
tego trybu życia mieszkano 
złożone z 6 pokoi w zaułku P* 
łaszewskim. 

Po rewolucji władze boisz* 
wickie, które szczyciły się za* 
sze tem, iż „oceniają zasługi 
bitnych ludzi", nadały Jużyn*| 
wi godność „ludowego artystyj 
Równocześnie jednak zmuszofljj 
był Jużyn prowadzić uporcZT 
wą walkę o najprymitywniejsi 
prawa do spokoju, przedewszY' 
stkiem zaś o prawo do swej* 
mieszkania. 

Do samej śmierci, która 
stąpiła przed rokiem, bronił ™ 
żyn swego mieszkania 

przed inwazją. 
Po zgonie artysty, włac** 

sowieckie postanowiły uczci* 
jego pamięć. Zaułek, przy kt£j 
rym znajdowało się mieszkań*] 
artysty, przemianowano na zafl 
łek Jużynowskl. W mieszkaOn 
artysty pozostała wdowa PI 
nim wraz z siostrą. Wkrótce Pj 
zgonie artysty na mieszkanie 
padła uwaga dzielnicowej kod'j 
sji związku młodzieży komutuj 
stycznej. która postanowił 
wdowie po artyście 

odebrać mieszkanie. 
Wbrew wszystkim prośboflj 

i protestom decyzji tej stało W 
zadość. Wdowa po Jużynie H\ 
stała usunięta do małej su tery* 
ny. Obecnie ma możność, wn 
chodząc na ulicę, dziękowtl 
rządowi sowieckiemu za wspjT 
niały pomysł przemianowali1 

ulicy na cześć jej męża, wraeft 
iąc zaś do swego mieszkania R 
siada możność stwierdzenia, Ą 
troska tego rządu o paml<J 
wielkich ludzi może się łączyć! 
brakiem wszelkiego szacunW 
dla najbliższej rodziny tych W] 
dzi. 

Ce 
1 0 

Szcze 

Kil 

Wieczorne rozrywki Łod*H 
Teatr MlelskI: — pop. Rywale, wie*| 

Wielki kram 
Teatr Kameralny: — pop. Karol 1 A<\ 

na, wiccz dr. Julia Szafoo. 
Teatr Popularny: — Ortara i Jazzbaî  
Teatr Geycrowskl — Dziady. 
Cyrk: — Wielki program, Pocza,t«P, 

o godz. 8.30. 
Apollo: — Gazeciarze. 
Pocz seansów: o K<K)Z. 4, 6, 8 1 1* 
Bajka: — Boska kobieta. 
Caslno: — Dzika miłość. 
Czary: — Dalsze dzieje Tarzan*. 
Pocz seansów: o eodi. 4. 6, 8 1 1* 
Corso: — Biały Orzeł. 
Pierwnzy seans 4-ta ostatni 0.30 
Capitol: — Film dźwiękowy „Sr*! 

wak z Broadway'u". 
Grand-Klno: — Z dnia na dzień. 
Luna: — Złote piekło. 
Mimoza: — Policmajster Taglejew. 
Mietka Oateija S/mkl: • 
Oświatowy: — Robert I Bertrafl*] 

Dla młodzieży Bartek Zwycięzca. 
Pocz seansów: o eodz. 4. 6. 8 I P 
Odeon: — Tajemnica pani Mary. 
Pocz seansów: o godz 4. 6, 8 I 1*1 
Pałace; — Szukam męża, mam pif 

ni adze. 
Raj: — Dziewczyna ze spelunki. 
Resursa: — Nieludzki okup. 
Spółdzielnia: — Księżna Masza. 
Wodewil: — Biały Orzeł. 
Pocz seansów 4.3U f>30. 8.15, 10.9 
Zachęta: — Wołga, Wołga. 

Początek seansów o godzinie 4-d« 

Wschód słońca 6.30. 
Zachód — 16.10. 
Długość dnia 12.08. 
Ubyło dnia 7.15. 
Tydzień 44. 

Warszawa, 
koresp.) — p ( 

szej demonstr 
n e J na stokach 
Ł a cielesne 

odnieśli 
Prager, Dout 
1 Jzięgielewski 
Pobitych kfk 
ków pochodu, 
tów jest jeder 
Cl<Jżej ranny 

drzewcem 
w głowę, prr; 
cjantów lekko 

Poturbowani 
c 1" się z prośl 
daszyńskiego 
Przyczyną zaj 
antyrządowe 
Przebieg « 

Puiący; 
_ Na stoki Cy 
5 Pochodów rt 
^ J ze sztanda 
r r akc j i oraz 
Srona tego osi 
Sl'» przemówię 
stosunku do rz 
sudsklego. pc 
A rciszewsk1 I 
£odz i.3o. gd 
y^W. skierow 
Sciu. bojówkar 
{jał: „Precz : 
k r

* y k ten poc 
Orzysze, rzut 
s

« n nolickflto, 
yiesić na krz' 
do Wisły!" itd 
cjantów 

stała sl 
Wg* bojówkai 
naiiby swe gre 
Pomoc rezerw 
Komisarzem Fi 
f ranci zaczęli 
cjantów 
, cegłi 
K amientami itd 

zostało 
K-lkunastu den 
stało poturbov 
J" zajście zlik 
"estnicy poch 
f ^ i a c po dnx 
Musze. 

KomurniścI p 
'irować na < 
I ń s k i e m na 

PRENUJ 
W dnia 1 fetor 
g n a . Obecnie 1 

odnoszenia 
™«. z odnoszeń 
cznfe. 

miała — jak się okazało — odj 
dawna już rozszerzać wiadc 
mości, Jakoby konsula lączyWj 
bliskie stosunki z artystką opej 
retkową R. G. Wiadomości 
doszły również do uszu żon5] 
konsula i spowodowały włai | 
nie 

rozwiązanie małżeństwa. 
Należy dodać, że na rozpraw^ 
rozwodowej diwa występowej 
ła w charakterze świadka, z«] 
znając na korzyść żony kofl1 
sula. 

Ostatecznie jednak cała V\ 
afera 

zakończyła się polubownie. 
Mianowicie owa dama oświad 
czyła, iż stanowczo nigdy tz] 
kich wieści nie rozpuszczała 
konsul cofnął swoje oskarżej 
nie. 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst,̂  Odbito na własnej maszynie rotacyjne! 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3* 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypulkowskL 
Za rftdakcie odpowiada; Roman Formańakt Po katastr-

*tkł w sali 


